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Korsspondencye Dziennika PosaPOZNAN 12 stycznia.
>• Era parlamentarna we Francyi rozpoczęła się pod 
lclie bardzo pomyślną wróżbą. Już wczoraj przy zam­
knięciu Dziennika otrzymaliśmy telegram o krwawem 
gq ¡jściu jednego z książąt krwi cesarskiej, księcia Piotra 
y bpoleona, z jednym z kolegów i przyjaciół pana Rocbe- 
?y ita. Osobisty charakter prowadzonej w Marseillaise 
k rzez pana Rochef >rta polemiki sprowadził wypadek, 
k^tóry ze względu na osoby, w nim udział biorące, po­
wszechne wznieca zajęcie, i chociaż nie ma bezpośre- 

mi niego charakteru politycznego, nie pozostanie przecież 
ez dalszych następstw. Nasamprzód twierdzono, że

_ana Rocheforta zabił książę Piotr w pojedynku, lecz 
iriieść ta okazała się fałszywą, stronnictwo bowiem 
•0itocheforta zakazało mu się pojedynkować z czego po- 
jjj obno chętnie korzysta. Nie Rocheforta, lecz niejakiego 

, ¡Yiktora Noir, który się z polecenia jednego z współ­
pracowników Rocheforta udał do księcia, tenże zastrze­
lił. Szczegóły, jakie Constitutionnel o tym wy­
padku podaje, znajdzie czytelnik poniźćj w rubryce wła- 

wjciwći. Z nich tyie tylko jest pewnćm, że księcia już 
aresztowano; że cesarz zwołał senat oskarżający najwyż- 
— ¡ego sądu, celem wytoczenia przeciwko księciu Pio­
trowi Napoleonowi procesu o zabójstwo. Książę Piotr 
¿Jest synem księcia Lucyana, brata cesarza Na- 

loleona I i Aleksandryny Bleschamp; urodził się dnia
2 września 1815 roku.

Po wczorajszćm burzliwem nader posiedzeniu rady 
uinisteryalućj we Wiedniu, wnieśli podobno ministro- 
iie do mniejszości należący prośbę do cesarza o na- 
¡ychmiastowe przyjęcie ich dymisyi i o ogłoszenie wrę­
bnego mu przez nich memoryału. Decyzya jeszcze

r cis nastąpiła.
i i Z powodu przytłumienia prawie całkowitego po­

stania na wyspie Kubie radzi Times ponownie rzą- 
owi hiszpańskiemu, żeby wyspę tę sprzedał. Stany

^jednoczone chętnie odnowią dawniejsze swoje oferty. 
Jtychlćj czy późnićj sprzedaż wyspy i tak nastąpić bę- 

kflzie mudała. Z drugićj jednakże strony słychać, że
•\fotny Zjednoczone nie mają zamiaru nabycia Kuby, 

fedyż sądzą, że wyspa ta z czasem bez wynagrodzenia 
rCfc niemi się połączy i że obecnie zakupują wyspę inną,
gfiw. Dominika.
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Wiadomości urzędowo
NPan raczył profesorowi dr. Schneider przy uniwersy­

tecie w Berlinie nadać order orła czerwonego czwartej klasy.
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Zawróciłem, unikając czyjegobądź spotkania, skra­
plając się nakształt wilka. Służba uwijała się między 

głównym budynkiem a skrzydłem pałacu, oddzielonym 
od tamtego małćm podwórzem. Widziałem, jak poko­
jówka Helena przebiegła przez podwórze z latarnią w 
prawćj, z prześcieradłami i bielizną w lewćj ręce. 
Jeden z sług, który wracał z jakićjś posyłki i dla tego 
o niczćm nie wiedział, zatrzymał ją, pytając co się ta­
kiego stało.

— Pan hrabia przyjechał się widzieć z panią. Zmy­
lił drogę, bo szedł ogrodem warzywnym a ten głupiec 
koronny, Pardenaire, wziął go za złodzieja, na którego 

. już dawno czatuje i strzelił do niego. Parę śrótów
sarnich przeleciało hrabiemu tuż około podbródka.

— I pan hrabia tu spać będzie? — rzeki sługa 
głosem, w którym się przebijała pogardliwa litość.

Na to Helena:
— Na tę burzę trudno nawet męża zostawić na 

■dworze;... ależ ja tu gadam a bielizna moknie. Prze­
cież mu nie można posłać łóżka z zamoczoną bielizną.

— E! alboż on to się boi wilgoci? — odezwał się 
¡nów tamten, wybuchając pustym śmiechem lokajskim. 
— Taki zmokły kapłon.

I poszli każdy w swoję stronę. Korzystałem z 
chwili stósownćj, aby dostać się przez podwórze do 
ogrodu. Wiatr dął silnie i raził mnie w twarz desz­
czem pomięszanym z gradem. Dostałem się na ganek. 
Drzwi salonu zastałem otwarte i wszedłem. Nie było 
w nim nikogo; lampy i świece paliły się samotnie, a 
Siezamknięty fortepian śpiewał dalćj po cichu:

Pytaj raczej, czy módz będę?
Bo Anna istna caryca.

Nie znając układu domu, nie umiałem się w nim 
¡razu znaleść. Otworzywszy jedne drzwi, wszedłem do 
toałćj sieni, która, zdawało się, że prowadzi do poko­
jów pani Liewic. Postanowiłem stawić wszystko na los 
¡zczęścia, ale w tćj samćj chwili usłyszałem szelest za 
iobą i zostało mi tyle tylko czasu, aby nawrócić, prze- 

eljbiedź przez salon i wpaść do znanego mi małego pc- 
boiku. Paliły się w nim dwie świece, te zgasiłem a po­

ił tćm stanąłem za zasłoną (nie było bowiem drzwi), zkąd
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; propagandy panmoskwitizmu. Sami zapewnie na tę myśl 
i wpadnięcie, że z podobną hołotą w polemikę wdawać się 
i nie podobna, a na zarzuty ich, oskarżenia, wymyśla- 

(Życiorys autora aforyzmów do Dziennika Warszawskiego, i nia odpowiadać i bronić się byłoby ujmą godności 0S0- 
Ultra-centralizacya w Petersburgu i szkody ztąd dla Polaków i bigtćj.

wynikające. — Moskwiczenie.)
Z nad granicy Kongresówki, 31 grudnia 

Dałem obietnicę przesłania wam życiorysu au­
tora aforyzmów i innych niecnych artykułów, podawa­
nych do Dziennika Warszawskiego. Połączone to 
z wielką trudnością; bo porządni ludzie a znajomi moi 
z podobnym nicponiem nie mają żadnych prawie stó- 
sunków. Po wielu szperaniach zebrałem następujące 
treściwe wiadomości, ważne dla tego jedynip, żebyście 
wiedzieli, jakich macie przeciwników do zwalczenia w po­
lemice z dziennikarstwem moskiewskióm. Franciszek 
Krajewski do 1850 roku był ławnikiem wydziału woj­
skowego w magistracie w Warszawie. Dla przedajności 
i różnych szachrajstw, pomimo protekcyi wpływowych 
osób a szczególnie urzędników rosyjskich, z decyzyi ks. 
Paszkiewicza wypędzony został ze służby. Pozbawiony 
środków utrzymania, udał się do archiereja prawosławnego 
z prośbą o protekcyą, przyrzekłszy ze swojćj strony 
przejść na prawosławie z całą rodziną, co tćż i święcie 
spełnił. W skutek tćj podłośei arehierej wyjednał mu 
w 1851 roku nominacją na naczelnika wydziału wyznań 
v/ komisyi spraw wewnętrznych i na tćj znacznćj posa­
dzie utrzymał się do 1862 roku. Pomimo różnych nad­
użyć, a z tego powodu śledztw, procesów itd. i dla tego 
tylko, że miał zapewnioną protekcyą archiereja, jako ni­
by prześladowany przez Polaków za przyjęcie prawosła­
wia, ówezesuy dyrektor spraw wewnętrznych Muchanow 
nie mógł go z miejsca wyrugować.

Margrabia Wielopolski w czasie dyrektorstwa swo­
jego polecił zebrać wszystkie dowody jego nadużyć i wy­
jednał decyzyą W. ks. Konstantego uwolnienia go od 
obowiązków — dla poprzednich jednak zasług; i przej­
ścia na prawosławie rząd moskiewski postanowił go za­
liczyć do kategoryi urzędników spadłych z etatu. Na­
stępnie był uizędnikiem do szczególnych poruczeń przy 
oberpolicmajstre, a nawet zastępował dyrektora tajnćj 
kancelaryi. Za nowe jednak nadużycia ostatecznie przez 
jenerała policmajstra Frederyksawypędzony, wziął w dzie­
rżawę ogród Obma za Wolskiemi rogatkami, gdzie tru­
dni się w letnićj porze antrepryzą teatrów i koncertów, 
w zimie zaś urządzaniem balików, przytćm interesami 
prywatnemi, różnemi szachrajśtwami. Przyjmuje od po- 
łicyi sekretne polecenia, pisuje do Dzień. 'Warszaw', 
aforyzmy, za co wszystko mu płacą —słowem: jak ka­
żde podobne podłe indywiduum nie uważa na środki, a 
przeciwnie, używa wszelkich sposobów dla '¿bogacenia! się 
i wyrobienia sobie karyery pod opieką moskiewskiego 
rządu.

Widzicie z tego szkicu, jakicmi to osobami posłu­
guje się u nas dziennik moskiewski półurzędowy dla

wszystko mógłem widzieć, nie będąc sam widzianym. 
Stałem tak chwilę nieporuszony, jakoby na czatach.

Pani Liewic wpadla jak wiatr do salonu, za nią 
Pardenaire, który usiłował uchwycić ją za ręce. Ode­
pchnęła go nielitościwie. Wcisnął wtedy głowę między 
ramiona i zgiął s ę aż do ziemi.

— Co za głupi upór! — rzekla do niego —- pyta­
łam się mojćj służby, nikt fuzyi nie nabił, a sama z pe- i 
wnością się nie nabiła.

— Przysięgam pani, żem jej nie nabił — wołał 
Pardenaire.

Tupnęła nogą: — Czyż ci tak trudno przyznać, że 
w roztargnieniu zapomniałeś się?

— Ależ to nie było roztargnienie — mówił Parde­
naire — ale śrót sarni. Ja nie mam śrótu takiego... 
Nie gniewaj się już paui, wszystko wyznam, co mi wy­
znać każesz.

— Przyznnjesz się nareszcie! Ledwie się nie stałeś 
przyczyną niepowetowanego nieszczęścia. No 1 ale in­
tencją miałeś dobrą. — I rzuciwszy mu swą kieskę, 
dodała: — Grzech wyspowiadany jest na pół odpusz­
czonym.

Pardenaire potrząsł głową, popatrzał na kieskę, po­
całował ją i położył na kominek.

— Niel nie — wołał — upadłszy na kolana — 
chociażby mnie smarżyli w smole, to nie ja...

— I któż ci uwierzy? — zawr-zasła. —Cały świat 
wie, że z ciebie waryat niebezpieczny! Precz ztądl — 
Podniósł się z klęczek i wyszedł schylony z głową na­
przód wyciągniętą, z wrokiem obłąkanym, jak gdyby 
był jakie widmo zobaczył.

Po jego odejściu, nie witm azalim śnił, ale zda­
wało mi się, że mięła z gniewu swe włosy i że wymó­
wiła cichuteńko ale wyraźnie: — O! ten niezręcznik!

Już chciałem wyjść z ukrycia, kiedy pojawiło się 
we drzwiach salonu dziewczątko nielitościwie przyporzą- 
dzone przez deszcz. Włosy przylgnęły do czoła i około 
ócz, z krótkićj spódniczki woda się lala a sandały za­
błocone były aż do kostek. Twarz pani Liewic natych­
miast inny przybrała wyraz.

— A! to ty Maryncio: — rzekła — i usiadłszy, 
wzięła dziecko na kolana, nie pytając o to, że zwalane 
jego obuwie walało jedwabną jćj suknią.

— Z tak daleka przychodzisz — mówiła całując 
dziecinę i ocierając jćj twarz koronkową chustką. — 
Ależ to okropne powietrze, żeby biegać po świecie. 
I jakąż mi moje dziecko przynosisz wiadomość?

— Nie dobrą, pioszę pani — odpowiedziała dziew­
czynka. — Babcia bardzo chora; mówią, że nie prze­
żyje tćj nocy. Jest w gorączce i ciągle tylko o pani 
mówi. Chce koniecznie przed śmiercią jeszcze zobaczyć 
panią. Matka nie chciała mnie tu do pani puścić, bo 
mówi, że choroba babci zaraźliwa, ale ja jednak przy­
szłam. Pani taka dobrał

— Słusznie, że wierzysz we mnie — odpowiedziała 
ściskając powtórnie dziecinę. Koni moich chwilowo nie 
ma, odwiozły ks. proboszcza z la Tour do domu, ale

Być sprawozdawcą ogólnego ruchu tak zwanćj Kon­
gresówki, trudny to obowiązek przy dzisiejszćj organi­
zacji, przyjdziecie wkrótce do tego rezultatu, że w ka- 
żdćj gubernii zmuszeni będziecie mieć oddzielnego ko­
respondenta. Dziesięć gubernii, utworzonych z pięciu 
poprzednich a dawnych województw, są odgraniczone je­
dna od drugićj, jakby chińskim murem, a co prawda, 
możnaby powiedzieć toż samo o każdym powiecie. Ka­
żdy gubernator jest samowładnym panem w swoim pa- 
szaliku. Podatki ze swojćj gubernii przesyła wprost 
do stolicy cesarstwa moskiewskiego; remanent chowa się 
do kieszeni, a w części rozdziela pomiędzy zauszników 
swoich. Ukazy z Petersburga otrzymuje bezpośrednio 
każdy gubernator w najdrozbiagowszych interesach. Owa 
więc tyle wysławiana decentralizacya zamieniła się 
na potworny, centralny rząd petersburgski, mogący słu­
żyć za wzór dla ultra-centralistów.

W waszych pojęciach decentralizacya znaczy zape­
wnie wyrzeczenie się władzy rządowćj prawa mięszania 
się do zarządu wewnętrznego gminy lub powiatu; u na- 
szych zaś pseudo-liberałów moskiewskich inaczćj podo­
bną formę rządu pojmuje się. Decentralizacya moskie­
wska jest najwyższą władzą uosobnioną w carze, a kraj 
podżtćlonyena paszaliki, w których paszowie samowol­
nie zarządzają naszćm życiem i mieniem. Podobna or- 
gańizacya nie przypuszcza obywateli do współudziału 
w zarządzie gminą, powiatem lub miastem.

Jesteśmy tylko maszynami, a raczćj roboczym in­
wentarzem służącym dla podtrzymania machiny rządo­
wćj i bogacenia pseudoliberałów moskiewskich. Hołota 
panslawistyczua odpowie mi, że mamy urządzenia gmin­
ne, z których korzysta najliczniejsza klasa włościańska, 
ale nie wierzcie tym blichtrom. Zarząd gminny musi 
spełniać to, co mu rozkaże naczelnik powiatu, lub naczelnik 
straży ziemskićj, w przeciwnym razie, jeżeli chłopstwo nie­
posłuszne, używa się środków represyjnych, dobrze okre- 
ślouych| dosyć już utartćm wyrażeniem mord o bicie, 
to jest bicie po twarzy pięściami. Po takich argumen­
tach włościanie wyrzekają się wszelkich zachcianek sa­
morządu gminnego i wracają do normalnego stanu bier­
nego posłuszeństwa.

lP \V jakiż to wpadliśmy zamęt, otchłań, piekło; a co 
nas jeszcze w przyszłości czeka, o tćm nawet pojęcia 
mieć nie możecie 1 Przy reformie sądowćj dopiero okaże 
się cała okropność naszego położenia. Po zniesieniu 
senatu w Warszawie i rozstrzygania ważniejszych spraw 
w Petersburgu obecnie już wszelkie interesa ze skar­
bem załatwiają się w ostntnićj instancji w Petersburgu. 
Moskal: sami wiedzą dobrze co to jest mieć proces 
w Rosvi.

jak tylko wrócą, wezmę mego lekarza ze sobą, ciebie 
posadzimy w środku między nami i pojedziemy. Albo 
lekarz wyleczy twoją babcię, albo ja, jeśli już nie ma 
ratunku, pozostanę przy nićj aż do ostatnićj godziny 
i przymknę jćj powieki. Zarazy się nie obawiam, 
bo ja nie chcę nigdy chorować. A teraz idź do kuchni, 
moje biedactwo, osusz się i powiedz, żeby ci dali co 
dobrego do jadła.

— Ale, ale! — zawołała, kiedy już dziecko zabie­
rało się do wyjścia — pamiętasz, com ci obiecała? — 
Co powiedziawszy, wydobyła z biurka owę piękną lalkę 
porcelanową i podała ją dziewczynce, która nawet do­
tknąć się jćj nie śmiała: — bierz, bierz! to dla ciebie.— 
Marynia otarła wprzódy rączęta o chusteczkę, którą 
miała na szyi, zanim wzięła lalkę. Na progu skrzyżo­
wał się z nią mężciyzna, w którym natychmiast pozna­
łem właściciela pierścienia brylantowego, męża pani 
Liewic.

Poruszenie, jakie na jego widok zrobiła pani Lie­
wic, nie da się opisać. Odwróciła się z pogardą i poszła 
oprzeć się łokciem o gzyms kominka.

Pan Liewic był z liczby tych ludzi, którzy wiecznie 
sobie dodają. Cała jego osoba tchła sztuczną powagą 
z przymięszaniem sztywności niemieckiój, która ubez- 
władniała mn łokcie i kolana. Nawet w chwilach pra­
wdziwego wzruszenia zachować umiał postawę, jak gdyby 
cyrklem odmierzoną i nie pozbył się uroczystych swych 
ruchów; przekonany nawet jestem, że i sen jego zacho­
wać potrafił urzędowe znamię publicznćj służby. Wspo­
mniałem był poprzednio, że tak uśmiech jak i wzrok 
jego zupełna zwiastowały czczość; chciał wprawdzie 
wmówić w ludzi, że oczy jego jeśli milczały, to tylko 
przez względność, ale rzecz inaczćj się miała: milczały, 
bo nie miały nic do powiedzenia. Nikogo tćż me 
zwiodła jego tajemnicza mina. Ludzie domyślali się, że 
zamykał w sobie kilka tajemnic dyplomatycznych, zna­
nych od dawna, które cały świat już przebiegły i były 
po prostu tajemnicą publiczną. Uparł się pilnować 
tych tajemnic, obawiając się, aby mu ich złodzieje nie 
skradli. Mniemam wszelako, żo były chwile, w których 
uczuwał niewyraźnie swą nicość, w których miewał jak 
gdyby mglistą jćj świadomość. Twarz jego tchnęła 
smętnością głupca, który się samego siebie domyśla.

Wszedł do salonu, który był przecież pusty, jak 
gdyby był wchodził na bal do ambasadora i sięgnął 
ręką ku piersiom, jak gdyby chciał się zapewnić, że 
wstążka orderowa jest na swojćm miejscu; ale zaledwie 
wyszedł sługa, który go wprowadził, a w okamgnieniu 
znikł sztuczny wyraz całćj postawy i ukazała się twarz 
wyniszczona ślęczeniem ciągłćm nad jedną i tą samą 
rzeczą. Twarz jego nie była przecież dla tego hynaj- 
mnićj chudą, była naderszałą; widać w nićj było pra­
wdziwe cierpienie, ale cierpienie bez poezyi, płaskie. 
Ukłonił się żonie, a po pic-rwszćm zaraz słowie poznać 
było można, że to dobroduszna była człowieczyna. 
Jakże szczęśliwą jest ta mała! — rzekł, wskazując pal­
cem na drzwi, któremi wyszła była uboga Maryncia.

Czwarte'g, 13 stycznia 1870.
Przedpłata iwartaisa

wynosi w Potnaniu 2 tal. 15 zgT., w monarchii prs 
skićj 3 tal. 1 sgr. i fen:, w Anstryi 6 guldenów 
w Niemca-?ch 2 taL 21 sgr. 3 fen., w Francyi 18 fr 
w Anglii 1 f. azt., w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 ta!, 2 Kgr., We Włoszech 2 8 fr., w Rzymie 30 fr 
w S*wajćwyi 25 fr,, w Belgii 16 Ir., w Turcy i 28 fr 
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Jakiś obywatel ziemski Moskal przybył do Peters­
burga dla zakończenia procesu w senacie. Przebywszy 
rok jeden w stolicy, widząc, że fundusze jego wyczer­
pują się, wziął w dzierżawę hotel, co stanowi jego je­
dyne utrzymanie i już od lat siedmiu przebywa w Pe­
tersburgu bez nadziei prędkiego zakończenia sprawy 
Inny znowu, starający się o odzyskanie praw własności, 
ożenił się, ma już dzieci i wnuki. Prowadzi proces od 
lat trzydziestu i zapewnie, jeżeli zdrowie dzieciom i wnu­
kom służyć będzie, sprawa ta przeciągnie się do poło­
wy 20 wieku.

Jak znowu ciągle zmieniają się działania i piany 
Panmoskali w celu zmoskwiczenia nas, to najlepszym 
dowodem do tego służy nacisk ich w różnych kierun­
kach na wychowanie publiczne młodzieży. Postanowiono 
najprzód oddzielić narodowości. Urządzono więc szkoły 
dla Litwinów, Rusinów, Żydów, Niemców i Polaków. 
W gubernii augustowskićj z inieyatywy Czerkaskiego 
w Maryampolu przerobiono szkołę miejscową na li­
tewską, w Suwałkach na rosyjską, dla zamieszkałych 
tam a zbiegłych przed pierwszym podziałem Polski sta- 
rowierców z Rosyi, w Łomży znowu zamieniono gimna- 
zyum polskie na mięszane dla tego tylko, że przy 
czysto katolickim, polskim ogóle, znajdował się jeden 
starozakonny. W Warszawie utworzono niemieckie 
gimnazyum, a w Podlaskićm i Lubelskićm tak zwane 
rusińskie gimnazya, ii wykładem rozumie się we wszyst­
kich moskiewskim. Z czasem jednak działacze przyszli 
po rozum do głowy i postanowili zamiast dzielić Polskę 
na różne narodowości, połączyć wszystko w jednę Pan- 
moskiewską całość. W skutek więc nowego tego po­
mysłu wszystkie gimnazya i szczątki szkół powiatowych, 
po zniesieniu dawnych, przez Wielopolskiego ustanowio­
nych, pozostałe zamieniono na czysto moskiewskie. 
Teraz już żadnego hamulca nie ma na wstrzymanie 
tych panmoskiewskich dążeń. Niedawno profesor chemii 
w warszawskim uniwersytecie pan W. słuchał egzaminu 
studentów, a mając prawo wykładu przez dwa lata 
w polskim języku, pytania i odpowiedzi odbywały się 
w języku wykładowym. Jakiś pan Popow, były oficer 
wojsk moskiewskich, przysłany z Moskwy, jeden z owych 
dziesięciu uczonych, zapowiedzianych nam przez pana 
rektora Ławrowskiego, obecny przy egzaminie, a także 
profesor chemii, usłyszawszy polską mowę, z oburzeniem 
powstał i zapytał pana W., jak ¿nie w obec Moskala
odbywać egzamin w języku polskim. Profesor W. odpo­
wiedział, że w ciągu dwóch lat ma do tego prawo, 
stósownie do ukazu. Popow udał się do rektora Ła­
wrowskiego ze skargą na pana W. Telegrafowano na­
tychmiast do Petersburga do ministra oświecenia. Od­
powiedź przyszła następująca: „Wykład może się przez 
2 lata odbywać w polskim języku, ale egzamina ko­
niecznie w moskiewskim języku.“ Otóż macie w całćj 
nagości barbarzyństwo i ciemnotę moskiewską! Słu­
cham więc np. kursów w języku francuskim, lub nie-

I czćmże mam okupić Zofio, swą przyjaźń?
Rzuciła się na fotel i pozostała w nim nierucho­

ma, ja sfinks egipski, a oczy wlepiła w zegar ścienny. 
Zdawała się liczyć chwile obecnych nudów.

Pan Liewic stał ciągle. Po długićm milczeniu ode­
zwał się znowu: — Nie masz mi więc nic do powie­
dzenia? — Ona milczała ciągle i ciągle nieruchomą 
była. Może myślała o tym niezgrabniku Pardena- 
irze...

Pan Liewic uznał nareszcie stósownśm usieść. Po­
wiódł parę razy rękoma po nogach, skrzyżował ręce 
na piersiach i rzekł:

— Czyż to nie dziwacznie wygląda Zofio! że czło­
wiekowi takiemu jak ja przyszło na to, że skrada się 
nocą jak złodzićj do ciebie, że człowiek jak ja wysta­
wia się na to, że go słudzy twoi biorą za nocnego włó­
częgę?...

Słowa: człowiek jak jal wywołały nieznaczny 
uśmiech na twarzy pani Liewic. Obojętnie ruszyła 
ustami, chcąc przez to wyrazić: że nie zadała sobie 
nigdy pracy, aby to pytanie rozbierać, poczóm znów 
oczy zwróciła na zegar.

Pan Liewic widząc, że nie zrobił wrażenia, z innego 
zaczął tonu.

— Jesteś przecież kobietą rozumną, Zofio 1 rzekł 
głosem przymilającym — i niepodobna, abyś mi w Ge­
newie ostatnie twe była powiedziała słowo. Nie chcesz- 
że zrozumieć, że twoje miejsce jest przy mnie? Czćmże 
jestem bez ciebie? ciałem bez duszy. Czćm ty beze- 
mn e? Duszą bez ciała... Nie, nigdy, przenigdy nie 
uwierzę, aby życie, które prowadzisz, mogło zadowolnić 
twą gorącą duszę, twe pragnienie czynu, twój zadziwia­
jący rozum, który podoła położeniom każdćj chociażby 
i największćj chwili.. Gdybyś chciała być szczerą, 
przyznałabyś, że twoje obdartusy na śmierć cię nudzą, 
że robisz się szaretką tylko w braku czegoś lepszego 
i że dla tego nie zadowolni cię to zatrudnienie na długo. 
Ryba bez wody żyć nie może, a kobieta jak ty, bez 
polityki... Popełniłem błąd, wielki błąd, — ale któż 
błędów nie robi? Błąd mój da się wszelako naprawić. 
Wróćmy razem do Petersburga. Jesteś kobieta z głową 
i masz tam wysoko położonych i wpływowych przyja­
ciół 1 Od ciebie tylko zależy otworzyć mi napowrót 
wstęp do zawodu dyplomatycznego, który tak nieroz­
tropnie porzuciłem. Chcićj tylko, a to wystarczy. 
A i jal... o! czuję tutaj coś! — dodał wskazując na 
czoło.

— Nie wiesz jeszcze do czegom ja zdolny 1 Mam 
wiarę w siebie, wiarę w mą przyszłość, która jest zara­
zem twoją przyszłością!...

Teraz pani Liewic ocknęła się i odezwała głosem 
dźwięcznym nakształt ostrza stali:

— Dwa lata temu, jakem odjechała pana. W parę 
miesięcy potćm wyczytałam w jednym z dzienników ro­
syjskich, wychodzących po zk obrębem Rosyi, następu­
jącą anegdotę: „W radzie ministrów poruszono nieda­
wno temu kwestyą obsadzenia pewnćj wakującćj posady



mieckim, a egzamin mam składać dajmy na to w ję­
zyku chińskim. Widzicie więc z tego, że u Moskali 
nie ma nic niepodobnego. Ukazy piszą się dla formy, 
a wykonanie ich zostawia się do spełnienia ludziom złćj 
wiary i ograniczonym, którzy je przekręcają według 
swojego widzimisia. Doktor Chałubiński, znakomitość 
nasza medyczna, profesor kliniki, który doktoryzował się 
w Niemczech, zmuszony jest jechać do Petersburga dla 
zdawania tam powtórnego egzaminu w języku moskiew­
skim przed ludźmi, którzy wszyscy razem, a nawet 
wszyscy doktorzy z całćj Rosyi, nie mają tyle nauki, 
doświadczenia, tćj genialnćj zdolności poznawania cho­
rób, do jakićj pracą i długą praktyką doszedł nasz zna­
komity Chałubiński. Doktor Baranowski, zaszczycony 
liczną praktyką w Warszawie, powszechnie znany i Iu- 
biony, doktoryzował się w Dorpacie, gdzie kończył kursa 
przy wykładzie niemieckim. Teraz zmuszony jako pro­
fesor prelekcye swoje czytać w języku rosyjskim, po­
nieważ oświadczono mu z góry, że Dorpat jest miastem 
należącćm do cesarstwa, gdzie jakkolwiek i dotąd odby­
wają się wykłady w języku niemieckim, w żadnym 
jednak razie doktór Baranowski, jako doktoryzowany 
w cesarsko-moskiewskim uniwersytecie, nie może ko­
rzystać z prawa wykładania w polskim, języku w ciągu 
dwóch lat. Uniwersytet więc warszawski pomimo uka­
zów, postanowień, przepisów, zamienił się, jak widzicie, 
na czysto moskiewski. Chaos z tego powodu wyniknął 
niepodobny do opisania. Jedni wykładają kursa w pol­
skim języku, słuchają zaś egzaminów w języku moskiew­
skim, którego nie znają;!! drudzy znowu odbywają wy­
kłady w języku moskiewskim, którego uczniowie i sam 
prelegent nie pojmują. Nie idzie więc tutaj o naukę, 
a jedynie tylko o szermierkę językową, o nauczenie się 
języka moskiewskiego. Wiadomo, że języki są tylko 
kluczem do skarbnicy wiedzy, a nie samą wiedzą. Pan- 
moskale inaczćj jednak pojmują tę kwestyą, dla nich 
znajomość języka moskiewskiego stanowi wszystko!

Drezn», 9 stycznia.
(Teatr amatorski. — Błudow. — Kitka słów o broszurze: Odpo­

wiedź na liflandzką odpowiedź Szyrrena).

(Z>) Teatr amatorski na cel dobroczynny, o jakim 
w jednćj z ostatnich korespondencyi zeszłorocznych pisa­
łem wam. odbył się 30 grudnia. Mając przeszkody, nie 
mogłem być na nim; z poważnego wszakże źródła (po­
sługuję się waszćm wyrażeniem), odebrałem co do tego 
przedmiotu wiadomość, którą dla choroby dziś dopiero 
wam dosłownie komunikuję. „...Przedstawienie udało 
się najzupełnićj; cała sala hotelu Brauns była przepeł­
niona publicznością. Oprócz całego niemal naszego 
światka, było mnóstwo cudzoziemców rozmaitych naro­
dowości. Ani jednego miejsca nie było pustego. Wszyst­
kie losy na loteryą fantową rozkupiono. Pomiędzy fan­
tami niektóre były znacznćj wartości. Amatorzy grali 
znakomicie... wybornie... tak im prawili wszyscy zna­
jomi... zresztą o amatorach przy mamach i ciociach 
inaczćj mówić się nie godzi. My jednakże na ucho po­
wiedzieć sobie możemy, że gra panien Pf. i KI. a szcze­
gólnej pierwszćj, oraz panów II. i T., oraz Anglika czy 
Amerykanina, którego nazwiska nie pamiętam, była do­
brą a nawet wyborną. Osoby te grały tak, jakby stwo­
rzone były do sceny i jakby miały długie obycie z de­
skami teatralnemi. Naturalność, swoboda, ruch, wy­
dźwięk, ucharakteryzowanie się, wszystko było w harmo­
nii. Publiczność talentowi tćż ich, z jakim grali, szcze­
rze poklaski wała... Salę pięknie udekorowano i kwia­
tami ubarwiono. Pośród tych kwiatów wszakże napię- 
kniejszemi kwiatami były kobiety — rodaczki nasze, 
urokiem swych wdzięków nadewszystko jaśniały... Cze- i 
muż nie mam stylu kurierków warszawskich, jakiż to ' 
byłby wdzięczny popis do mego pióra. Same toalety, i 
gustowne i pyszne, już dostarczyłyby mi bogatego matę- ! 
ryału... Naturalnie, jako szczery patryota, jako chauvi-

dyplomatycznćj i jeden z ministrów wymienił pana Lie- 
włc. — Dajcie mi pokój z tym człowiekiem 1 — zawo­
łał car z politowaniem — Liewic jest safanduła.“ Ostre 
to nieco wyrażenie się, z tćm wszystkióm myślę, że 
prawdopodobne. Niektóre wyroki są nieodwołalne tak, 
jak są błędy niepodobne do naprawienia. I kobieta 
z głową nic w takim razie nie pomoże. Nigdy nie wy­
grałam w karty ze spólnikiem, do którego nie czułam 
sympatyi, a sympatyom rozkazywać nie można. Może 
być, że pan czujesz w twćj głowie jakieś zasoby... Ludz­
kości się one na nic nie przydadzą. Wierz mi, skoń­
czyłeś jako polityk twój zawód, pozostało ci rólnictwo. 
To tak piękny zawód!... Co do mnie, zrobiłam swoje 
i jestem zadowolona, bardzo zadowolona. Moje obdar- 
tusy, mów co chcesz, wystarczają jak najzupełnićj do 
mego szczęścia i płonną jest twa obawa, że zabraknie 
wkrótce zajęcia dla mojćj gorącćj duszy. Jeśli mi Bóg 
użyczy życia, założę tutaj szpital, szkołę wzorową i wię­
cćj jeszcze podobnych zrobię fundacyi. Kosztorysy już 
gotowe... _ Wracaj do twojćj Kurlandyi i staraj się wy- 
naleść jaki pług wzorowy. Będziem sobie donosili o na­
szych wzajemnych odkryciach, doświadczeniach i będziem 
siebie nawzajem podziwiali... Jak to będzie pięknie!

Powiedziawszy te słowa, rozwinęła wachlarz i nie- j 
dbale nim poruszając, wlepiła oczy w sufit. Pan Lie­
wic wstał nagle; myślałem, że się rzuci na nią z ści- 
śniętemi pięściami. Przeciwnie, rozczulił się. — E! cóż 
mi do dyplomacyi, polityki, twoich szkół i moich płu­
gów? Ja cię szalenie kocham, jesteś moją żoną i po­
trafię dochodzić mojćj własności. — Wyznał dalćj. że 
od czasu ostatniego widzenia się z nią w Genewie nie 
żył wcale, że myśli jego tułały się bezustannie po Ma- 
xilly, że godzinami całemi wpatrywał się ze szcz tu 
skały przez szkło powiększające w dom, który przecho­
wywał jego bożyszcze, jego marzenie, że w nocy, pomi­
mo rozstawionych czat, przedzierał się do ogrodu, aby 
poszukać śladów jćj stóp i spoglądać na okno pokoju, 
w którym spała, że niepodobna,, aby się nie ulitowała nad 
nim i nie przyjęła go napowrót do swego serca i w swoje 
objęcia... inaczćj życie sobie u jćj nóg odbierze.

Słuchała go w milczeniu. Naraz wybuchła prze­
raźliwym śmiechem, który mu przerwał mowę i mnie 
samego dreszczem przejął.

— Co za dziecko z ciebie Auguście 1 — rzekła. — 
Czy cię nie wstyd? W twoim wieku!? Czyż straciłeś 
poczucie śmieszności? Czaić się jak Lindor pod oknami 
twćj żony! Człowiek jak ty! Brakło ci tylko mando­
liny i drabinki jedwabnćj... A ten pleban wiejski, któ­
rego mi w poselstwie przysyłasz! A! to za nadto!

Upadł jćj do nóg. — Drwij, ile chcesz, ale jedź 
ze mną.

— Co za szaleństwo! — zawołała. — Cóżbym ja 
z.tobą poczęła, cóżbyś ty począł ze mną?... O! nigdy, 
nigdy. Znasz mnie, że ja tylko jedno mam słowo. 
Wstańże! Jesteś bajecznie śmieszny!

Tym razem wpadł w gniew pan Liewic; wilgna 
hubka zatiiła się. — Odmawiasz? — krzyknął, podno­
sząc się. — Masz zapewne swe powody. Czy mniemasz, 
że pozory szaretki mnie oszukają? Ja się nie dam zła­
pać w te sidła. Twoje uczynki miłosierne?! To dla s 
świata. Nie znam nieczulszego serca jak twoje. Ten ’

nista najkwaśniejszy, chwaliłbym tylko rodaczki... nikogo 
więcćj... Słowem wszystko było cudownie... pięknie... 
wspaniale... Jestem zachwycony... teatrem... wdzięka­
mi... toaletą. - grą... ofiarnością... poświęceniem się dla 
biednych... miłosierdziem... zachwycony nawet sobą, że 
byłem... Wiem, iż czytając te wyrazy wzruszysz ramio­
nami... przyznaję się, powodzenie zawróciło mi głowę... 
Opinie moje poprzednie pierzchły... powodzenie dziś 
dla mnie znaczy wszystko... ono tak co do drobnych i ma­
luczkich spraw, jak i wielkich, rozgrywających się na 
szerokim świecie, znaczy wszystko... tłómaczy i uspra­
wiedliwia wszystko... Powodzenie ma takiż sam skutek, 
jak silny narkotyk i działa zupełnie tak samo... odu­
rza... a im organizm słabszy, tam działa silnićj... Otóż 
przyczyna mego uniesienia i mych chóralnych po­
chwał...“

Otóż macie sprawozdanie z owego teatru amator­
skiego, międzynarodowego, bo rodakom naszym pomagali 
synowie Albiomr i Ameryki Północnćj. Osobiście nie 
mam nic do nadmienienia, zwłaszcza, iż nie mam ża­
dnych zdolności do chóralnych egzercycyi i że przed po­
wodzeniem samćm nigdy nie biję czołem.

Poseł moskiewski tutejszy Błudow przeniesionym 
został do Brukselli; w jego miejsce przychodzi Kotze- 
bue, znany w literaturze niemieckićj, jako pisarz dra­
matyczny, pod pseudonimem Augustom

A teraz kilka słów o broszurze: „Otwiet na Li- 
fliandskij otwiet Szyrrena.“ (Odpowiedź na liflandzką 
odpowiedź Szyrrena.) Jak wiadomo, Szyrren, były pro­
fesor historyi moskiewskićj w dorpackim uniwersytecie, 
który, mówiąc nawiasem, bawi obecnie w Dreźnie, ba­
dając w tutejszćm królewskićm archiwum dokumenta 
odnoszące się do ks. Kurlandzkiego, napisał odpowiedź 
w języku niemieckim na broszurę J. Samarina, wydaną 
pod tytułem: „O krainy Rassii“ (kresy Rosyi). Sama­
ryn jest zwolennikiem unifikacyi państwa; w swojćj bro­
szurze głównie myśl tę przeprowadza. Szyrren powstaje 
przeciw niemu, broniąc odrębności i autonomii prowin­
cyi Nadbałtyckich. Obronę swą opiera na rozmaitych 
przywilejach, nadaniach i prawach tych prowincji, oraz 
na wyższości rasowćj i cywilizacyjnćj żywiołu germań­
skiego. Autor broszury wyżćj powołanćj, a drukowanćj 
tu w Dreźnie w drukarni Blochmanna i syna, powstąje 
przeciw Szyrrenowi, stając wyłącznie na podstawie 
swobody. Zasadnicza myśl tćj broszury jest taż sama, 
jak i broszury: „Rosya i Polska w teraźniejszości i 
przyszłości.“ Są one jednego pióra. Autor jest socja­
listą; dla niego nie ma ani organizmów politycznych, 
ani narodowości. Są tylko jednostki stowarzyszone w 
mniejsze lub większe grupy na podstawie wolności. 
Krytyczna strona broszury jest znakomitą, teoretyczna 
marzeniem, fantazyą... niczćtn w.ęcćj. Przedewszyśt- 
kićm wykazuje on Szyrrenowi, co istotnie jest prawdą 
historyczną, że Niemcy nie szczepili swćj kultury w Ro­
syi, co najwyżćj politurowali ją z wierzchu, a przybyw­
szy do Rosyi i posiadając w nićj władzę, postępowali 
tak jak Moskale a czasami jeszcze gorzćj. Tak samo 
kradli skarb i kogo się dało, tak samo pastwili się nad 
narodem jak i szlachta moskiewska; zgoła żadnego ucz­
ciwego użytku nie zrobili z swćj władzy. Protegowali 
się wzajemnie, ale nawet ścisłćj solidarności, jak im za­
rzucają lub jak oni sami się chwalą, nie byli w stanie 
zawiązać. Za panowania Mikołaja, na trzynastu jenera­
łów dowodzących korpusami, jeden tylko Nabokow był 
Moskalem, zresztą sami Niemcy. Ministerya również 
prawie wszystkie w ich ręku pozostawały. Mieli więc 
faktycznie ogromną siłę. I cóż z tćj siły i jakićj sto 
ona była natury? Oto na krzyk jednego derwisza zwh- 
ryowanego moskiewskiego (Katkowa) wszyscy bez źa- 
dnćj rewolucyi, bez żadnego zamachu, czćtn prędzćj sami 
się pousuwali. Napróżno więc Szyrren, mówi autor ! 
broszury, prawi nam o zasługach Niemców rządzących i 
Rosyą; my powtarzamy i dowodzimy, iż ani jeden Nie- I

dom, stojący otworem dla wszystkich świętych, jest mi 
podejrzany.. Ubodzy tu przychodzą w dzień, w nocy 
przechadzają się po twym parku ludzi', którzy mi bar- 
dzićj patrzą na kochanków, jak na takich, co jałmużnę 
zbierają. Albom już zupełnie ogłupiał, moja pani, albo i 
mi się wydąje rzeczą dowiedzioną... *

— Proszę skończyć, a więc wydaje się panu rzeczą 
dowiedzioną?... — mówiła, zapalając się.

Obrót, jaki wzięła rozmowa, rozbudził jćj dumną 
gnuśność; nudy minęły “ "

— Pani masz kochanka! — zawołał gwałtownie.
Wyprostowała się jak struna. - No i cóż? Mam 

kochanka! A cóż dalćj?
— Potrafię go znaleść. Może, że w tćj chwili jest 

tu niedaleko...
Wzdrygnęła rauronami. — Nie przyprowadzaj mnie 

do ostateczności — mówił dalćj. — Mam broń przy so­
bie... nierozsądniebv było przychodzić bezbronnym w dom, 
w którym nasadzają zbójców po kątach... Nie łudzę 
się, wiem, żeś mię pani poznała i że tę fuzyą...

— Ja sama ją nabiłam — przerwała mu mowę 
z dziwnie dumnym spokojem.

Gdy to usłyszał, przestał być panem siebie i wy­
dobywając z kieszeni rewolwer, podniósł go w górę i pa­
lec przyłożył do cyngla.

— A jam się obawiała nudów! — odezwała się.— 
Zabijże mnie! za czćm czekasz?

Była tak spokojną, tak swobodną, tak niewymu­
szoną, wymawiając te słowa, że gniew jego zapalczywy 
ustąpił niebawem nrejsca bojaźni i że spuścił rękę. 
Odebrała mu wtenczas pistolet tak, jak odbieramy krną­
brnemu dziecku zabawkę i zadzwoniła na sługę. — Nie,, 
poznaję cię. Auguście — rzekła do pana Liewic — spa- 
dleś z muru i zapewne uderzyłeś się w głowę. Oba­
wiam się, czy mózg twój nie ucierpiał. Potrzebujesz 
spokojności, idź się położyć. Jutro mię przeprosisz, 
nim wyjedziesz.

— Wyjechać?! Nie wyjadę.
— To ja wyjadę.
— Ol zabiję go! — zawołał z wściekłością.
— Zobaczymy.
W tćm wszedł służący.
— Zaprowadź pana hrabiego do jego pokoi i pa­

miętaj, aby mu nie brakłojna niczćm.
Pojawienie się służącego przywróciło panu Lie­

wic jak gdyb^ cudem dyplomatyczną postawę i urzę­
dową powagę. Uśmiechnął się przymiląjąco, ukłonił 
i wyszedł.

W tćj saroćj chwili wszedł do salonu ubocznemi 
drzwiami doktor Meergraf.

Pani Liewic postąpiła ku niemu i schwyciwszy go 
za obie ręce: — Ab! być na zawsze przykutą do ta­
kiego niedołężnika! — zawołała z głębi serca; po 
czćm oparła się o kominek, a cała jćj postać wyrażała 
znużenie.

Doktor zbliżył się do nićj i rzekł najgrawająco:
— .Na zawsze?! trzeba przecież liczyć na przypadki! 
Dajmy na to, żeby ten ot śrótsarni... I popatrzył się 
na nią z uwagą, chcąc, aby oczy podniosła w górę, 
które uporczywie utkwione miała w posadzkę. Tak, 
tak — mówił dalćj, gdyby ten śrót... tylko o szerokość

palca był poszedł bardzićj w bok, byłaby pani wolność 
odzyskała... Czy odebrała pani w ostatnim czasie jaką 
wiadomość o księciu Resżninie? Otóż to jeden z ludzi 
co przyszłość mają przed sobą. Czytałem w zeszłym 
tygodniu doniesienie, że miano mu ofiarować poselstwo, 
w Londynie; nie ma w tćm prawdy, ale prędzćj czy pó- 
źaićj tak się stanie.

Pani Liewic ciągle spuszczone miała oczy; dostrze­
głem. że .jćj powieki i nozdrza rozszerzać się. zaczęły 
i że plamki czerwone wystąpiły na obu policzkach. — Czy 
dawno temu jakeś pani list odebrała od księcia Reszni- 
na? odezwał się znów nielitościwy doktor.

--- Twe żarty są nieznośna — odezwała się z nie­
cierpliwością.

— Byłbym przysiągł, że przeciwnie miłe były Pani, 
odpowiedział.

Przeszła się parę razy po pokoju a potćm przysta­
nąwszy: — Byłabym zapomniała! rzekła, że była tu 
Marynia, jćj babka jest utnier.jącą; pojedzicmy tam 
i przepędzimy noc całą przy chorej.

— Wiem o tćm dobrze, mówił doktor, wskazując 
na swój kapelusz i paletot leżące na krześle, ale prze­
strzegam panią, że ta choroba jest bardzo zaraźliwą.

Potrząsła głową i odpowiedziała: — Ja wierzę 
w moc woli... Po tych słowach zadzwoniła na pokojó­
wkę Helenę i kazała przynieść sobie okrycie futrzane 
i baszlik, którym okryła głowę. Tak otulona zaczęła 
wielkiemi krokami chodzić po salo-¡je; twarz jćj pałała, 
a z ócz, które zwracała to na prawo to na lewo, nic 
przecież niemi nie widząc, ogień buchał. Był to ogień karta- 
czowy bez celu. Była chwila, w którćj zwróciła oczy ku 
zasłonie, za którą stałem i którą, idąc prosto przed sie­
bie, dotkła ramieniem. Nie weszła jednak. Przeczu­
wałem, że usłyszę słowa, które mój los rozstrzygną

— Trzeba przyznać, rzekła do doktora przystaną­
wszy, że prawda przemawia czasem przez usta dzieci. 
Pan Liewic utrzymywał co dopiero, że moi ubodzy na 
śmierć mię nudzą.., Mój Boże! I czćmże jest życic? 
dodała z goryczą, wciskując paznogcie w gronostajowe 
okrycie.

— Eh! ehl pomruczał doktor, jakąż to nową piosnkę 
słyszę?

Potarła bęką czoło a potćm rzekła: — Chciałabym 
istotnie popróbować czego innego.

— A! zawołał doktor. Otóż mam" panią! Jakaś 
idea po głowie twej chodzi a raczćj... pewien Polak!

— Polak! powtórzyła’i utkwiła wzrok swój w do­
ktorze.

— Ol to zachwycający młody człowiek! Dwa razy 
w dwudziestu czterech godzinach naraził swe życie dia 
pani. Takie poświęcenia nie chodzą po świecie... Po­
wiedz mi pani otwarcie... twą skrytą myśl? cóż zamy­
ślasz z tym młodzieńcem?

— Czyż więc pan mniemasz, że niezdolna jestem 
pokochać? z gniewem odpowiedziała. J

— Parę razy kusiła się paai pokochać, ale nie po- I 
wiodło ci się... Nie gniewajże się pani; jeżeli jakąkol­
wiek przyjaźń pozyskałem u ciebie, to tylko dla tego, 
że prawdę ci mówię... Pani Polak to prawdziwy lycerz 
średniowieczny, mówił dalćj zniżając głos, ale oddaj mu j 
się pani dziś, a jutro już będzie on dla ciebie szmatem 5

mieć z wradzy swej nie zrobił dobrego użytku. Past­
wili się nad nami, pozostawiali nas w ciemnocie i w 
niewoli i sami służyli sprawie niewoli, z czćm nawet 
ustawicznie się chwalą i z czćm sam Szyrren się popi­
suje, to jest: że byli wierni tronowi. Zasługa "to jań- 
czarska.

Dalćj powstaje autor broszury przeciw Szyrrenowi 
za to, iż ten w swćj broszurze niczego więcej nie do­
maga się, tylko by rząd moskiewski szanował prawa 
prowincyi Nadbałtyckich. Dla przekonania Szyr- 
rena, iż żądanie jego jest śmieszućm, stawia mu autor 
rozbieranej przez nas broszury następujący syllogizm:

a) Absolutna monarchia (nasza samodziereza) opiera 
się na nieuszanowaniu praw człowieka; punkt ten dla 
nićj conditio sine qua non.

b) Samodzierstwo wedle Samaryna „jeszcze nam 
potrzebne“ a pan (Szyrren) na to się zgadzasz.

c) Ergo: my niepotrzebujemy jeszcze uznawać 
praw człowieka a tćm samćm i Nadbałtyckich.

Ten sylogizm sprawiedliwszy jak pański, który mo­
żna wyrazić tak: My Ostzejcy uz naje my wasze samo 
dzierstwo a wy uznajcie nasze prawa. Czyli inaczćj: 
„zróbcie dla nas wyjątek.“ Na jakićj przecież zasadzie 
ma robić to rząd — ten rząd, który podeptał nogami 
nadaną przez siebie konstytucją polską, który na drugi 
dzień potargał wszystkie umowy swoje z kozaczyzną? 
Tam i tu postępowano prawidłowo, odpowiednio do swój 
natury i swych zasad. Samodzierstwo nie krępuje się 
umowami, nie krępuje się niczćm, inaczćj przestałoby 
być samodzierstwem. Tylko siłą można je zmusić di) 
wykonania obietnic i przysiąg. Czasami obchodzi się 
ono łaskawie z ludźmi, głaszcze ich, tak robiło z nami, 
ale postępowało tak na mocy kaprysu a nie prawa. Sa­
modzierstwo to samowola a wy tj. Niemcy chcecie się 
z nićm układać. Wasze więc przywileje nie znają żadnćj 
siły, spalcie je i nie powołujcie się na nie. Jeśli chce- 
cie siły, która jedna sprowadzi wam prawa, to służcie 
naszemu narodowi a nie samodzierstwu. Broniąc swych 
praw bronicie przywileju, czyli inaczćj mówiąc, nie chce­
cie swobody, a ja radzę wam, brońfeie tylko swobody 
i jćj jednćj służcie. Kątków proponował wam mowę mo­
skiewską, wyście odrzucili, Samaryn prawosławny kate­
chizm, wyście odrzucili, ja proponuję wam swobodę, czy 
odrzucicie także?...Różnica pomiędzy wami a nami Mo­
skalami ta, że, oni chcą samodzierstwa na całe carstwo 
bez wyjątku, a wy z wyjątkiem waszych prowincyi. Ró­
żnica więc nie w zasadzie, ale w jeograficznćm rozdzie­
leniu bogactw. Jeśli Niemcy autora nie posłuchają, to 
za to zrobi z nimi Moskwa to z ich pomocą, czego nie 
zrobiła ani Szwecya ani Polska. Niemców wygna z Rygi 
ich własne, nieograniczone poświęcenie się • dla tronu 
moskiewskiego, ich wiadoma lojalność... Jak powie­
działem więc, krytyczna część dobra, teoretyczna żadna, 
pierwotnie o swobodzie, wygląda na ccś mglistego, zwła­
szcza, że autor zapomina, iż tak u nas jak i w niemie
ekieb prowincyach nie o pracę na zasób przyszły cho-
dzi, ale o obronę tego, co jest, o konserwowanie'przed 
zniszczeniem. Prawiąc o swobodzie, potrzeba Moskalom 
czynnie słów swych dowodzić. Zresztą autor radzi w 
gruncie rzeczy tak: pozwólcie zrobić z sobą wszystko, 
nie brońcie swych praw, tylko wspólnie z nami brońcie 
swobody? Pytamy się, kończąc niniejsze sprawozdanie, 
gdzież jesteście wy?

Berlin, 11 stycznia. Wczorajsze obrady izby po­
selskiej nad ordynacyą powiatową skończyły się na 
przyjęciu paragrafu 24 w brzmieniu przez narodowo- 
liberalne stronnictwo proponowaaćm, Paragraf ten 24, 
w którym mianowicie o oznaczenie kwalifikacyi przy­
szłych sołtysów i ławników i o zatwierdzenie drugich 
chodzi, brzmi podług zapadłćj 7 głosami większości

uchwały jak następuje: „Wybranych reprezentantów z
lagminy i ławników zatwierdza komitet powiatowy, zaci 

gnąwszy opinii starosty. Zatwierdzenie to możejedynLz 
być odmówione: 1) jeżeli wybrany nie posiada obywX. 
telskich praw honorowych; 2) jeżeli w skutek chorołŁai 
lub pobytu po za obrębem gminy nie jest w stanBym 
sprawować porządnie urzędu; lub 3) jeżeli nie posiaj jst 
dostatecznych wiadomości do kierowania sprawami. Po chi 
wody odmówienia zatwierdzenia powinny bvó na piśmj mii 
gminie udzielone. Jeżeli komitet z jednćj z wyż wy jzi 
mieaionych przyczyn odmówi zatwierdzenia, natencza a ; 
gmina musi w czterech tygodniach nowy wybór przed w 
sięwziąść. Jeżeli zatwierdzenie powtórnie odmówionpowtórnie odmówion ¡rzt 
zostanie, natenczas komitet powiatowy mianuje zastępc «jd 
na tak długo, dopóki nowy wybór nie zostanie zatwiei P 
dzony.“ Przed głosowaniem imiennćtnnad tym paragrafem» £ 
zabrał głos prezes mimsterstwa hrabia Bismarck, skiai i 
dając u laski marszałkowskićj układ państwowy z Brem coo 
o odstąpienie kawała nie zamieszkałego kraju miast ret 
Bremie celem rozszerzenia zakładów bremeńskieg tar 
portu. J . . . t . . ,-ni

Na dzisiejszćm posiedzeniu pleuarnćm kontynuo 
wała izba poselska obrady nad ordynacją powiatów» 
począwszy od paragrafu 25. ‘ *

Minister wyznań doktor Miihler przesłał izbie poft ; 
selskići sprawozdanie historyczno-statystyczne pruskie ?cs 
wyższych zakładów naukowych w nowych prowincyac1,^ 
i o rozpoczgtćj tamże działalności administracyjnej. Jak K'e: 
uzupełnienie dodanćm jest zbiór ważniejszych wydanych 
rozporządzeń, tyczących się założenia i utrzymania wyższyc re 
szkół. Zestawienie to zapewne będzie to samo, jakimi 
pan minister królowi ofiarował i które tenż9 pochwalił^ 
Pan Miihler podchlebia sobie, że znajdzie i uznanie izbjju f 
jak się to pokazuje z pisma mu towarzyszącego, które 
brzmi jak następuje: „Sądzę, że żywić mogę nadziej«0 1 
iż izba poselska uzna nie tylko korzyść tćj publikacjP 1 
s< nićj w sobie i w obecnym czasie, lecz nadto w treści 
tćjże znajdzie dowód na to, że wyższe szkólnictwW“ 
w kraju, wystrzegając się niebezpieczeństw tak stagnai 
cyi jak i niewczesnego i niecierpliwego eksperyment^ 
wania, miało dotąd rozwój ’odpowiedni i popierającym 
duchowe życie narodu.“ Ciekawość, co izba panu mi’ïie 
nistrowi na to odpowie. P<

W różnych dziennikach jest mowa o tćm, że kwtiez 
stya północno-niemiecka znowu się pojawia i że w Da^by 
nii i Szwecyi pracują obecnie nad wypracowaniem mtQ'e“ 
moryału, tyczącego się pomienionćj kwesty i. Bliżsar^
pewne szczegóły o tćm nie są tu znane. Natomiast ti;n’£ 
tejsza Post zaprzecza jak najstanowczćj, ażeby i Mo® 
skwa miała naiegać na wykonanie artykułu V traktat,cz. 
pragskiego, wskazując na dobre a nawet serdeczne stól2CZ 
sunki pomiędzy tćm państwem a Prusami. Pa]0

Podług podań półurzędowycb ministerstwo życzy so 
bie, ażeby ordynacja powiatowa i ordynacya gruntowi8 Sl 
księgi koniecznie jeszcze w tćj sesyi sejmowćj załatwion^ 
zosUły; zapewne i izba poselska życzenie to całkićtP.’ 
podziela. Obydwa prawa są, pominąwszy ich samodzielni 
znaczenie, potrzebaemi pracami przedwstępnemi do wera( 
wnętrznego przeobrażenia ustroju państwa. Od rokir,mi 
1866 coraz jaśnićj się pokazywało, że ad ministra cyi1^ 
państwa na dotychczasowy sposób już dla jćj ogromuycff df 
kosztów dalćj prowadzoną być nie może, że koniecznifwel 
przejść trzeba do decentralizacyi interesów. Mnóstwd 
spraw, należących obecnie do państwa, powinno przejśM*- 
koniecznie na gminy, powiaty i prowincje; w ten spoi')3, 
eób możebnćm także będzie pozbyć się znacznćj liczbF6 
przez państwo licho płatnych urzędników. Administra^’1' 
cya wewnętrzna będzie o kilka milionów tańszą. Podo?0'Vi 
bnie ma się sprawa z administracją sprawiedliwości^0 
i tu powszechnie się skarżą nà za niskie pensye urzwBŻS 
dników. Jest rzeczą niemożebną zatrzymać i stosownie n 
opłacać liczbę sądowych i administracyjnych urzęduików!eu 
jaką obecnie w Prusach mamy ; państwo dla braku środt m

tylko, który przez 24 godzin leżał w rynsztoku. Tat v 
już panią natura stworzyła i żałuję szczerze tego, której 
potrafi wzbudzić w pani chwilowe uczucie. Drogo ka? 
żesz mu je opłacić, bo pogardą i nienawiścią. Takąjul
pani masz organizacją. W całćj twćj twarzy tylko usti
i uśmiech o miłości wiedzą, nad resztą panuje dumijista
i wola; pani jćj masz tyle co nieledwie sam diabeł. Rag 

Zaczęła się śmiać. Biednyś ty! akoro tylko w fizyoto { 
logią wierzysz, rzekła i pobiegłszy ku niemu uchwyciłjego 
za obie ręce, ścisnęła je i patrząc mu w twarz: — Ja ciffsu 
powiadam, zawołała głosem przenikliwym, że kocharfeta 
go jak nigdy nie kochałam nikogo. ' pst

W tćj chwili zatętuił pojazd. Pani Liewic wybiekyc 
gła, za nią doktor i pusto zrobiło się w salonie. lk 2 

Poczekawszy nieco, odchyliłem zasłonę i jednymwii 
skokiem dopadłem ganku, niebawem wyszedłem z dziett s 
dzińca i chwilę potćm byłem już w boru. Deszcz ustałlch, 
raz po razie zahuczał wiatr, jak gdy konie stepowe zafzyr 
tętnią. Ktoś wyraził się był o mnie, kiedy jeszcze dzieilic: 
ckiem byłem: loże

Jego zawsze wiatr upoi. Co w tćj nocy zaszła poi 
między mną a wiatrem, nie wiem; ale nogi moje niiów 
dotykały ziemi, biegłem, skakałem, jednym tchem wdziffl u 
rałem się na strome wzgórza, przebijałem zaroślafedj 
jakby kula, wdrapywałem się na szpalery, gubiłćm n»e t 
raz drogę, to znów odnajdowałem ją jak gdyby cudemjęgl
W głowie mćj pozbawionćj władzy myślenia samo tylkeiei 
wirowało szczęście. Miarkowałem tyle tylko, że zwilłcz 
żona ziemia woniała, a wiatr jak waryat sam z sob^ku 
rozmawiał; zdaje mi się także, że słyszałem po lesiiego 
słowiki, śpiewające z całego gardła nowe pieśni, i wi^ml 
działem niebo pełne gwiazd, które się czemuś przypałzan 
trywaly. Chwileczkę przystanąłem pod drzewem, drzewfci 
zaszeleściło i oblało się wodą, którą deszcz był nagrojzy 
roadził na liściach. Zrozumiałem ten raz wyraźnie, źejwer 
woda moczy, strzą=łera się i na nowo biedź zacząłem 
pod górę, aż dopóki nie napotkałem na sterczącą skałęiiesz 
która mię zmusiła do cofnięcia się. Brzask dnia zastawab 
.mię na środku pochyłego wzgórza. Góry budziły sijprz; 
¡ze snu, ,zębate ich i szare szczyty owiane były pomatowj 
irańczową mgłą, aż niezadługo pokazała się jutrzenka br 
Nie mogłem nasycić nią ócz piłem jćj światło. Obie; 
tnica mego szczęścia wypisana była na niebie złotemfey 
głoskami. ¡»pg

Bodaj 20 kroków przedzielało mię od wielkiego goł&gl 
ścińca, który prowadzi wzdłuż jeziora, kiedy usłyszałem 
tentent pojazdu. Był to pojazd z Maxiliy. Pani Liewicfodi 
czuwała była noc całą nad babką Marynii, 
na zaraźliwą chorobę. Ukryłem się za drzewem, poją 
tuż koło mnie przejechał. Doktor wciśnięty w kąt spadali 
z spuszczoną głową i ściśniętemi rękoma; pani Liewić^ąt 
siedziała wyprostowana, oczy jćj nie pokazywały znużę- 
nia, patrzały na drogę. Prawą ręką przyciskała do ust 
piękną różę, wciągając w siebie jej woń, 'zapewne w celu' 
zażegnania zaraźliwych wyziewów. 8 di

— I cóż to dziwnego — pomyślałem — że się ko*Ms( 
cham w ;ćj kobiecie? Jest to charakter! a ja zawsz«. I 
uwielbiałem moc. ‘ min

(Ciąg dalszy nastąpi.)
list
yn



8
tó ( zadaniu temu na dłuższy czas nie byłoby w stanie 
cii jłać. Jest koniecznością, naglą zapobiedz 1emu złemu 
njz zmniejszenie liczby i polepszenie pensyi urzędni-

Minister spraw wewnętrznych podzielał to zapa- 
obkanie; stara się on przeto bardzo gorliwie, ażeby 
ni pnacya powiatowa przyszła do skutku; sam uznał, że 
ad listerstwo jego może uledz pod ogromem interesów. 
Pi chby sobie jednakże minister zechciał tylko uprzy- 
nj mić, że w stary sposób i staremi środkami dalćj nie 
vy dzie. Rozstrzygająca kwestya spoczywa w niawątpii- 
za a żądauiu stronnictwa liberalnego, ażeby starostów 
cd wybierał król, lecz powiatowcy; jeżeli rząd w tćj 
onirze nie ustąpi, natenczas ordynacya powiatowa nie 
pc yjdzie do skutku.
iei Po przejściu dotychczasowego pruskiego minister- 
'ei|8 spraw zagranicznych na Związek północno-niemie- 
:ła i po nazwaniu go „Urząd zagraniczny Związku pół- 
m¡no-niemieckiego“, zamianowano dotychczasowego pod- 
stretarza stanu, rzeczywistego tajnego radzcę Thile, se- 
eg itarzem stanu urzędu zagranicznego Związku półno-

i-niemieckiego.
AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 10 stycznia. Obecną wzburzoną polity-
pOią sytuacyą przesilenia ministeryalnego cechuje dobitnie 
icycz, zjaką Neue freie Press e oświadcza się prze-

[ kanclerzowi państwa hr. Beustowi. Zarzuca mu ona 
riem, że większość rady państwa zamierza wedle mo- 

pC iści skorumpować. Gdyby jednak moralna energia 
,c .reprezentacyi łudowćj na tak słabych stać miała no- 
ijj ;b, aby mogła stać się ofiarą hrabiego Beusta, to 
li] takim razie nie warta byłaby artykułu wstępnego, jaki 
miue freie Presse w tćj napisała sprawie. Dzien- 

ten jest organem p. dr. Giskry. Jeżeli zaś gwałtowność 
3j,jO wycieczki przeciw koledze wyraża rzeczywiście sto- 
c ¡4 panującego pomiędzy obu mężami stanu oziębienia, 

każde odroczenie rozwiązania obecnego przesilenia
iWiynosi dobru państwa niekorzyść.
Qa Zresztą niewątpliwą, jak wiadomo, jest rzeczą, że 
toie frakcye ministerstwa dopóty prowadzić będą ster

|du, dopóki obie izby rady państwa nie uchwalą od- 
jjjwiedzi na mowę od tronu. Znaczy to innemi słowy, 

przesilenie ministeryalne załatwione zostanie nie 
W(«z koronę lecz przez wotum izby. Dziwnćm zda­
liby sig mogło, jeżeli w obec tćj alternatywy jeszcze 
nćnieje spór o to, która odpowiada więcćj duchowi kon- 
sztucyi. Uchwała większości obu izb wypadnie bezwąt- 
ttpia na korzyść większości rady ministrów czyli bg- 
jflie zwycięstwem pp. Giskry i Herbsta. Lecz cóż 
atl»czy zwycięztwo to? Do tćj chwili nie znanym jest 
^¡icze program większości ministrów. Chcą oni ugody 

państwowo-prawną opozycyą, lecz zachodzi pytanie, 
g0 jaki takową chcą przeprowadzić sposób. W tćj raie- 
w(i sami tćm mnićj zdają się mieć jasne pojęcie, o ile 
,nść pewno z rozmaitych zaręczają stron, że nawet w 
¿tirawie reformy wyborczćj dwaj najważniejsi człon- 
¡„Jrnrie gabinetu, pp. Giskra i Herbit, różnią się po- 
węibno z sobą znacznie. P. Giskra jest zdania, że re- 
ijfitma wyborcza należy jedynie do kompeteneyi rady 
jypństwa, podczas kiedy p. Herbst sejmy krajowe uważa 
^ji decydujące czynniki. Byłby to więc znowu zaród
ni, wego niedalekiego przesilenia.

Podczas swego pobytu w Badzie zgromadził cesarz 
;jją>ło siebie wszystkich członków węgierskiego miaister- 
pjwa. Najbliższym skutkiem odbytych tamże narad bę- 
ą,aie podobno zupełne wcielenie całego Pogranicza woj- 
rai«wego do Węgier. Hr. Andrassy zamierza to prze­
prowadzić bezzwłocznie, pochlebiając sobie, że w ten 
cj lko sposób przytłumić zdoła poruszenie, które przy 
„ uższćm trwaniu groźne mogłoby mieć następstwa. Czy
nj, ę myli w tćj mierze lub nie, przyszłość pokaże. —

eue freie Presse donosi: „Piszą nam z Ankony, 
jS municypalność tamtejsza otrzymała rozkaz czynienia 

zygoto wań do przyjęcia cesarza austryackiego, który 
, , etizie się tam z królem włoskim. Zjazd ten odbyłby 
,aj§ w dniu 21 stycznia.“ Wiadomości tćj nie wierzono
,rhzu a może i teraz jeszcze jest wątpliwą.
■„ ANGLIA,
stj Przez otwarcie kanału suezkiego zwróconą znów 
miistala uwaga rządu angielskiego na wielkie znaczenie 

liagta Aden dła komunikacyi handlowćj a projekt czę- 
yoto poruszany, aby temu Gibraltarowi morza Czerwo- 
iłisgo więcćj okazywano względów i nie uważano go za 
cjsunięty tylko posterunek państwa indyjskiego, poparty 

ar stał teraz w sposób najoczywistszy. Wielkiemu towa 
ystwu żeglugowemu, które w rozwoju portów krajów 

ie»ych nadbrzeżnych bierze udział łatwo się tłómaczący, 
li zwanćj Peninsular and Oriental Company, udało się 

yclwiem zniewolić ministra dla spraw indyjskich, że ka­
le ił sobie zdać sprawę o stósownych środkach i sposo- 
ałich, za pomocą których przejazd i port w Aden w le- 
¡a izym mogłyby być postawione stanie. Koszta, jakie 
ic »liczono dla wykonania tego dzieła, zamieszczone tć-i 

oże już będą w najbliższym preliminarzu budżetowym 
złi potrzebne machiny baggerowe niezwłocznie może za- 
nliówione zostaną. Pall Mail Gazette zauważa, że 
iei ufortyfikowanie Adenu wielkie wydano sumy, podczas 
ilaiedy port pozostał nadal zaniedbany. Aden zaś jest 
nie tylko ominąć się nie dającą stacyą do zabierania 
mlggli dla kursujących pomiędzy Suezem a indyj- 
ikiiiemi, chińskiemi i australskiemi portami okrętów 
rilicz ściąga prócz tego do siebie od roku do 
bąpku coraz większą część handlu arabskiego i ca- 
siKgo afrykańskiego wybrzeża wschodniego aż do Mo- 
s?ambique. Kawa z Mokki bywa teraz często sprowa­
dzaną do Aden dla dalszćj rozsyłki a jak krajowi han­
dlarze bogatych wysp korzennych i położonych pomię­
dzy Indyami a Chinami krajów zbierają się x towarami 
żlWemi w Singapore, ponieważ tam nie stają się łupem 

efflni uciążliwych ceł ani sprzedajnych urzędników lecz 
lęiieszą się opieką silnego i sprawiedliwego rządu, tak 
tałrabscy i afrykańscy kupcy uczynią z Adenu, któremu 
si&przyja równa polityka wolności handlowćj, port zbio- 
lajowy dla komunikacyi handlowćj Morza Czerwonego 

brzegów zachodnich Oceanu indyjskiego, 
ie- W bieżącym tygodniu ukończoną została praca ol- 
nwzymia, która bez przerwy od roku 1791 w cichości 

pełnćj prowadzoną była, tj. trygonometryczny rozmiar 
uglii i księstwa Wales.

Od północy dnia 8 mb. srożył się wicher do orkanu 
dobny po całym kraju, a wszędzie po Londynie sły- 

c#zano i widziano spadające dachówki i szyby, dzielnica 
zdiaś Fleet-Street była czasowo zamknięta, ponieważ za-
laWęnie się wielkiego komina zagrażało życiu przecho­
dzących. 
aC
ist Telegramy.
■lii' Wiedeń, 11 stycznia. Według doniesień z Aten 

2 dnia 9 b. m. zaszły podobno w ministerstwie zmiany 
odstępujące: p. Zaimis mianowany prezesem gabinetu, 
z«P. Valviritis ministrem spraw zagranicznych, p. Sonto 

tornistrem spraw wewnętrznych, p. Deljaunis ministrem 
«arbu, p. Avierinos ministrem oświaty, p. Harabas mi 
bistrem sprawiedliwości, pan Tompais ministrem ma-
tynarki.

Paryż, 10 stycznia. W departamencie Wandei wy­
brany został deputowanym p. Aląuiez 12,757 głosami; 
na kandydata przeciwnego p. Falioux padło 12,250 gło­
sów. — W miejsce pp- Daru, Chevandier de Valdrôme 
i Talhouet, którzy z powodu objęcia tek ministeryalnych 
ustąpili, wybrało ciało prawodawcze wicemarszałkami: 
pp. Mège 175, Busson-Billault 156 i Leroux 122 gło­
sami.

Paryż, 11 stycznia. Journal officiel ogłasza de­
kret cesarski, zwołujący senat oskarżający najwyższego 
trybunału, ażeby wygotować oskarżenie o morderstwo 
przeciw księciu Piotrowi Napoleonowi. Tenże dziennik 
potwierdza wiadomość, że p. Ollivier nakazał areszto­
wać księcia, leez że książę uprzedził rozkaz ten, stawi­
wszy się już o 5 godzinie po południu u obwodowego 
komisarza policyjnego jako więzień, zkąd go do Con­
ciergerie odprowadzono.

Paryż, 11 stycznia. Journal officiel ogłasza 
sprawozdanie ministra sprawiedliwości przez cesarza 
przyjęte, według którego amnestya także na p. Ledru- 
Rollina ma być rozciągniętą.

Paryż, 11 stycznia. (Powtórzone). Pogłoska, że p.Roche- 
fort przez księcia Piotra Napoleona w pojedynku zabity zo­
stał, powstała w skutek nieporozumienia; nie p. Rocbefort, 
lecz p. Wiktor Noir, który jako świadek Rocheforta 
udał się był do księcia, zastrzelony został przez niego. 
— Constitutionnel podaje o tym wypadku szcze­
góły następuące: Książę napisał był list do p. Roche­
forta, w którym mu zarzuca, że przez jednego z jego 
„wyrobników" (manoeuvres) w pewnym artykule dzien­
nikarskim obrażony został. Wczoraj z rana udali się 
pp. Wiktor Noir i Ullryk Fonvielle z polecenia pana 
Paskala Grousset, który podpisał był rzeczony artykuł, 
do pomieszkania księcia, ażeby go pociągnąć do odpo­
wiedzialności z powodu tego listu. Gdy weszli do sa­
lonu, zapytał ich książę, czy są „wyrobnikami“ (ma­
noeuvres), których mu p. Rocbefort przysłał. Na to 
miał podobno Wiktor Noir uderzyć księcia w twarz 
a Ullryk Fonvielle dobyć z kieszeni rewolwer. W sku­
tek tak gwałtownego napadu miał książę porwać pisto­
let ze ściany i strzelić do Wiktora Noir, Trafiony strza­
łem, chciał tenże udać się do wschodów, lecz upadł tam 
nieżywy. Minister sprawiedliwości nakazał natichmia- 
stowe uwięzienie księcia, cesarz podobno pochwalił krok 
ten. Śledztwo już rozpoczęte. (Książę wspomniony po­
chodzi z drugiego małżeństwa księcia Lucyana Bonapar- 
tego, brata cesarza Napoleona I z Aleksandryną Lau­
rence de Bleschamp. Urodził się w roku* 1815, ma 
więc 55 lat.

Florencya, 10 stycznia. Sądzą że król zabawi pod­
czas karnawału w Medyolanie.

Rzym, 10 stycznia. Na dzisiejszćj kongregacyi So­
boru przemawiało 7 członków, ogłoszono także kwestye, 
które we względzie dyscypliny duchownćj przyjdą pod 
dyskusyą.

Londyn, 11 stycznia. Z Nowego-Jorku z dnia 
wczorajszego donoszą telegrafem podmorskim: Tajne 
orędzie prezydenta do kongresu wniesie o ratyfikacyą 
traktatu o zakupienie wyspy St. Domingo. Cena ku­
pna wynosząca półtora miliona ma służyć podobno na 
spłacenie długów wyspy.

Wiedeń, 11 stycznia. Wydział adresowy izby po- 
selskićj rozpoczął obrady nad adresem. Rząd oznaj 
mił, że według najwyższego polecenia oba memoryały 
ministerskie ogłoszone zostaną. Wniosek feodałów, aby 
obrady nad adresem odroczono aż po ogłoszeniu, od­
rzucono a rozpoczęto obrady nad projektem hrabiego 
Tinti. Projekt ten podnosi stanowcze podtrzymanie kon- 
stytucyi i jćj przeprowadzenie.

Paryż, 12 stycznia. Minister spraw zagranicznych 
odpowiedział na interpelacyą, dotyczącą stanowiska rządu 
w obec Soboru, co następuje: Rząd trzyma się w kwe- 
styi tćj zupełnie polityki ostatniego ministerstwa. Rząd 
szanować będzie prawa kościoła, a kościół żądania 
rządu. Senat wyraża zaufanie swoje do oświadczeń mini­
stra.—Patrie dowiaduje się, że we względzie redukcyi 
kontyngensu żadne jeszcze nie zapadło postanowienie, 
rząd jednakże zajmuje sig kwestyą tą. — W ciele prawo- 
dawczćm interpelował p. Montpayroux z powodu zabicia 
p. Noir ministerstwo, żądając, aby familią cesarską po­
dano pod prawo pospolite. P. Rochefort z powodu 
gwałtownych wyrażeń powołany został do porządku. 
P. Ollivier broni rządu przeciw zaczepkom p. Roche­
fort, przyrzekając bezstronność trybunału i kończy słowy.. 
Jesteśmy za prawem i sprawiedliwością a zmuszeni bę­
dziemy za gwałtem. Marszałek uwiadamia izbę, że pro­
kurator państwa wniósł o upoważnienie do wytoczenia 
przeciw panu Rochefort śledztwa z powodu artykułu, za­
mieszczonego w Marseillaise.

Paryż, 12 stycznia. Dekret cesarski z dnia wczo­
rajszego rozporządza, aby senat oskarżający najwyższego 
trybunału zebrał się, aby w sprawie budowniczego Com- 
te przeciw księciu Muratowi wydał wyrok. — Okólnik 
ministra spraw wewnętrznych do prefektów z dnia 
dzisiejszego zaznacza zmianę liberalną w polityce 
rządu. Rząd, oświadcza okólnik, trzymać się będzie 
energicznie polityki połączenia cesarstwa z wolnością, 
nie ścierpi żadnego zakusu wywołania nieporząd­
ków, lecz z drugićj strony gotów także przytłumić 
każdy czyn samowładny, każde wykonanie władzy. 
Okólnik gwarantuje wolność wyborów i zaleca pre­
fektom, aby prawa wyborczego obywateli bronili prze­
ciw nieprawnym wpływom a administracyi nie robili 
zależną od polityki. Uczciwi ludzie wszelkich usposo­
bień mają być traktowani z równą bezstronnością.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* SPazsiań, 12 stycznia. W nocy z poniedziałku na

wtorek zakończyła żywot doczesny w mieście naszem ś. p. Kor- 
dula z Sczanieckich Stablewska. Wnuczka starościny Sczanie- 
ckiej, córka znakomitej wielkopolskićj iodziny, wychowana w do­
statku, spokrewniona z pierwszemi domami Księstwa, łączyła 
Zmurta ujmujący wdzięk w obejściu z tą powagą polskiej niewia­
sty i matrony, jakich typy u nas coraz rzadsze. Zaślubiona śp- 
Karolowi Stablewskiemu, obywatelowi powszechnie znanemu i wy­
soko poważanemu w Księstwie, przez lat kilkanaście otoczona 
była szczęściem, któremu śmierć w roku 1845 ukochanego męża 
pierwszy i nigdy nie zatarty cios zadała. Odtąd oddana całkiem 
wychowaniu sześciorga dzieci i zarządowi rozległego majątku,
była śp. Kordula Stablewska wzorem matki i pani domu, w któ­
rego gościnnych progach w Zalesiu znajdował każdy tyle serdeczne­
go, staropolskiego przyjęcia, iż wynieść zeń musiał wdzięczne 
wspomnienie i szczery szacunek. Gorącym przejęta patryoty- 
zmem, zawsze głęboko czuła cierpienia kraju i w tym względzie 
nieodrodną była siostrą Emilii Sczanieckićj, która dziś złamana 
nad jej martwemi płacze zwłokami. W roku 1848 dwóch synów 
sama wyprawiła do obozu i nie małe na ołtarzu ojczyzny złożyła 

ofiary. Później rozdzieliwszy majątek między dzieci, zamieszkała

; w Poznaniu. Ciężkie nieszczęścia, które odtąd po kilkakrotnie 
• dotknęły śp. Kordulę w najbliższem Jej kole, pogrążyły Ją w pe­

wien rodzaj głębokiego a milczącego smutku. Zgasła dawna 
wesołość i tylko jeszcze widok drogich dzieci i wnuków zdoien 
był Ją rozerwać na chwilę. Od kilku tygodni zapadtszy na zdro­
wiu, niknęła powoli, zachowując do ostatniej niemal chwili przy­
tomność umysłu. Opatrzona na własne żądanie śś. Sakramen­
tami, żegnała się z spokojem zadowolnionego sumienia z liczuą 
rodziną, otaczającą Jej łoże, aż nie nadeszła chwila, gdzie dusza 
Jej czysta uleciała z ziemskiego padołu, by się na wieki połą­
czyć z mężem, któremu do grobu pozostała wierną.

Śmierć śp. Eorduli Stabiewskiej okrywa żałobą wiele ro­
dzin wielkopolskich i pozostawia szczery żal w sercach wszy­
stkich, co Ją znali za życia.

Pokój Jej cieniom!

* Poznań, 12 stycznia. Na onegdajszćm posiedzeniu 
komitetu teatralnego wybrani wydział wykonawczy, złożony 
z pp. Adolfa hr. Bnińskiego, Leona Smitkówskiego, Antoniego 
Krzyżanowskiego, doktora Jarnatowskiego i Teodora Żychliń- 
skiego, Redaktora, który ma się zająć wprowadzeniem w życie 
uchwał, zapadłych w łonie komitetu.

— * Już to karnawał w mieście naszćm obfity w zaba­
wy, a wieczorek jeden następuje po drugi u. W ubiegłym ty­
godniu mieliśmy ich aż trzy, z których ostatni u państwa W. 
wypadł nader świetnie. Ale i Koło Towarzyskie gotuje na 
przyszłą sobotę pizyjemną dla swych ęzłonków rozrywkę. Do­
brana bowiem orkiestra ” wykona na sali bazarowćj koncert, 
którego program, jak słyszymy, ma być nader bogaty w utwory 
klasyczne nictylko obcych, ale i naszych autorów. Największą 
zaś niespodzianką, jaką dyrekeya gotuje na ten wieczór, będą 
dwa śpiewy, wykonane przez uproszoną do tego damę z grona 
Koła Towarzyskiego, którój głos uroczy już nas nieraz za­
chwycał. Jeżeli znajdzie się ochota, nastąpią po koncercie 
może i tańcć, choć nie są w programie zabawy zawarte. Spo­
dziewać się więc należy przyjemnego w sobotę wieczoru.

— * Jeden z korespondentów berlińskich do Posener 
Ztg donosi, że statystyczne badanie co do stósunku pomnoże­
nia lub zmniejszenia żywiołu polskiego w W. Księstwie Poznań- 
skiem w czasie od roku 1862 do 1867 ukończono niedawno i że 
takowe okazuje, iż ludność polska w tym peryodzie powięk­
szyła się o % procent. Badanie to prowadzone było z wszelką 
dokładnością.

Spieszymy z pocieszającą wiadomością dla lubowni- 
ków mięsa wieprzowego, które w naszej kuchni już pod tak licz- 
nemi postaciami się rozgościło, że rozstanie się z niem zupełne, 
zwłaszcza w miesiącach zimowy h, znaczną dla niejednego z nas- 
by było prywacyą — iż członkowie na trlchlnosę zapadłćj ro­
dziny, którzy z tego samego źródła kupowaną, ale gotowaną kar­
mili się szynką, żadnym nie ulegli przypadłościom. — Pozwalamy 
sobie przy tćj sposobności powtórzyć raz jeszcze umieszczane już 
w piśmie tćm ostrzeżenia, aby mieszkańcy miasta tylko, z miejsc 
takich kupowali mięso wieprzowe, w których ono w istocie do­
kładnie jest mikroskopem badane, dalej, aby wyrzekli się wyro­
bów wieprzowych surowych i w ogóle wszystko dobrze gotować 
kazali (trychiny nie wytrzymują ciepła 70° C.). Przy gotowaniu 
lub pieczeniu wypada koniecznie mięso to nakłuwać głęboko.
(W mięsie, przez p. dr Koszutskiego badanem, przy samćj już 
kości, niejako w resztkach szynki, mnóstwo jeszcze znajdowano 
trychin). Oprócz trychin grozi jeszcze przy spożywaniu surowego 
mięsa wieprzowego nieznośny tasiemiec, który z węgrowatych 
części bierze swój początek.

— * Od 10 bm. trwają w mieście naszem, jak wiadomo, roki 
sądn przysięgłych i nie skończą się jak po upływie dwóch tygodni, 
tak wielka znów jest liczba zbrodni, które mają być osądzone. 
Pomiędzy powołanymi na sędziów przysięgłych widzimy w wię­
kszej niemal połowie obywateli narodowości polskiej, tak z mia­
sta jak z powiatów przyległych, a w liczbie tych kilku starszych, 
w rzeczy samej nie obeznanych zupełnie z językiem niemieckim. 
Pomimo więc, że tak długo będą musieii, oddaleni od familii 
i gospodarstw a, sprawie publicznćj służyć, mają przynajmniej tym 
razem tę rzadką przyjemność, że czcigodny prezydnjący, pan dy­
rektor sądu wrzesińskiego Biernacki, okazuje się człowiekiem wy­
rozumiałym, zupełnie zgodnie z prawem postępującym, nie ro­
biąc żadnych trudności en do praw Polakom przysługujących, 
ale owszćm sam w sposób uprzejmy na zapytania i wnioski 
w polskim języku stawiane odpowiedzi i objaśnienia dając. To 
też spostrzegamy na twarzach polskich obywateli pewne zadowol- 
nienie, jakoby chcące wyrazić: „chętnie pełnimy usługi, byle nam 
praw naszych jawnie nie odmawiano.“ Sprawy, które były i bę­
dą jeszcze roztrząsane, świadczą niestety o słabości strony mo­
ralnej naszego spóieczeństwa; tyczą się one bowiem kilkakrotnie 
powtarzanych złodziejstw i rabunków, kilku przestępstw przeciw 
czystości i obyczajności, pobicia, które śmierć spowodowało, ja­
koż wreszcie i zabicia dziecka przez młodą matkę, która nią mi­
mo chęci pozostała. Dzisiaj w środę toczy się sprawa przeciwko 
chłopcu, ledwie 14 do 15 lat mającemu, który oskarżony jest 
o popełnienie występku przeciwko obyczajności przy bardzo ob­
ciążających okolicznościach. Jakkolwiek chłopiec ten jest naro­
dowości niemieckiej i jak się zdaje religii protestanckiej, to 
wszakżeż nie mało przejął nas obrzydliwy a zapewne z braku 
zasad moralnych, których mu w opuszczonej wiosce nikt nie za­
szczepił, pochodzący czyn. Dla tego zdaje się na czasie poru­
szenie myśli zajęcia się interesami morainemi naszych młodych 
pokoleń na wsi, aby zawczasu nauką i wpajaniem zasad moral­
ności zapobiegać tak pożałowania godnym przestępstwom.

— * Wszystkim urzędnikom pocztowym subhalternom 
Związku północno-niemieckiego mają być wkrótce podwyższone 
pensye, odpowiednio do obecnych cen wszelkich potrzeb do ży­
cia. Jak słychać, odbywały się już w tej kwestyi konfereneye 
w jeneralnym urzędzie pocztowym. Najwyższe pensye wyższych 
sekretarzy pocztowych, sekretarzy i ekspedyentów po 1000, 800 
i 500 talarów mają być podwyższono na 1203, 1000 i 700 tala­
rów ol roku 1871, przez co dotychczasowa nieproporcyonalność 
pomiędzy pensyami urzędników pocztowych a pensyami urzędni­
ków iunycb władz administracyjnych wyrównaną zostanie.

— * Landrat powiatu poznańskiego pan Wocke miał 
wnieść — jak się dowiaduje P o sen er Ztg — o pensyonowa-
nie go. ...— * Łagodna temperatura, jaką obecnie mamy, panuje
w całej środkowej Knropie. Dnia 8 bm. o godzinie 6 z rana 
w Poznaniu było 0, 8, w Berlinie 3, w Królewcu 1, 5, w Kolo­
nii 8, i o 8 godzinie z rana w Petersburgu 0, 3 i w Paryżu 8 
stopni ciepła. Temperatura ta przewyższała średnią temperaturę i 
stycznia o 2, 5 do 8 stopni. . „■ i

— * Kalendarz. J utro, w czwartek, dnia 13 stycznia, II i- > 
laryusza, papieża; w kalendarzu słowiańskim Bogumira. ’ 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 1, zachód o godzinie 4 mi- ( 
nut 17.

Dnia 13 stycznia 1697 konfederacya wojska w bezkrólewiu 
po Sobieskim. —• 1773 manifest dworów zwiastujący rozbiór Pol­
ski. — 1793 Prusacy wkraczają do Polski. — 1851 zniesienio 
granicy między Kongresówką a Litwą i Rusią.

(Ii.) ¡fi pod PoBJBailira, 10 stycznia. (Kradzież). 
W Garbach, wsi pod Swarzędzem leżącej, spełnioną została na­
stępująca, przebiegła kradzież. W zeszłą sobotę pod wieczór, 
dnia 8 bm., przybyła do tamtejszego gospodarza Małeckiego uboga 
kobieta z prośbą o nocleg. Zlitowano się nad licho przyodzianą 
kobieciną i ulokowano ją, nie przypuszczając nic złego, na wła­
sne jej życzenie i prośbę, w oborze. Ponieważ zaś tój samćj noty 
uprowadzili złodzieje z rzeczonćj obory najlepszą krowę Małec­
kiemu, przeto podejrzenie pada na mniemaną kobietę, a to tćm 
bardziej, że drzwi tejże obory z wewnątrz na rygiel były zam­
knięte. Wpuszczono więc wilka pomiędzy owce. Siad skradzio­
nej krowy wskazywał kierunek ku Poznaniowi a następnie ku 
Głównie. Sołtys glównieński, na prośbę Małeckiego, ile że będąc 
szwagrom jego, zajął się gorąco tą sprawą i zebrawszy na prędce, 
ile można ludzi, udał się z nimi do tuż pod wsią leżącego boru 
królewskiego Złodzieje, przewidując najniezawodniej pogoń za 

puścili krowę w lesie, ocalając się sami ucieczką. Tak
więc stroskany Małecki odzyskał napowrót swoję stratę.

TT. Z Bydgoszczy, 9 Stycznia. (Epizod z posiedzenia repre- 
zmtacyi miejskiej). Niefortunnym zbiegiem okoliczności w tych dniach 
dopiero dowiedziałem się o przebiegu posiedzenia reprezentantów 
naszego miasta z dnia 16 grudnia. Ponieważ publiczne posiedze­
nia wcale, lub też bardzo mało są zwiedzane przez publiczność, 
zasięgnąć musiałem dokładnej informacji od członka pewnego 
z grona ojców miasta, który, aczkolwiek Niemiec, przychylny jest 
sprawie naszćj. Głównym przedmiotem porządku dziennego były 
obrady nad etatem roku przyszłego. Kiedy radzono nad etatem 
szkół elementarnych, zażądał kupiec zbożowy p. Breidenbach, 
kilkakrotnie lecz bez skutku, ażeby wykluczono publiczność, gdyż 
w toku narad mowa będzie o pojedynczych osobach, a rezultat 
posiedzenia rozgłoszony w mieście i za pomocą gazet w dalszych 
kołach szkodzić może mówcom; za przykład przytoczył samego 
siebie, mówiąc, iż w Dzienniku Poznańskim było sprawo­
zdanie z ostatniego posiedzenia, gdzie z mowy jego podano wy­
jątek, którego on wcale nie powiedział, i że już uczynił potrzebne 
kroki, ażeby sprostować owę usterkę. Słysząc to mistrz ciesiel­
ski p. Mautz zaperzył i zabuńczuczył się jak jendor i z wielkim 
ferworem wypowiedział, iż chociaż jest przyjacielem p. Br bierze 

j mu bardzo za złe, iż zważa na rzeczy, które podaje taki „Schand- 
; blatt“, jakimjjest Dziennik Poznański. Przewodniczący zgro- 
’ madzeniu, nakładca i właściwy redaktor Bromb. Zeitung, pan 

Fischer, dodał jeszcze, iż wszystkie polskie pisma, przedewszyst-

kićm zaś Dziennik Poznański, są znane ze swych przeaadzo 
nych żądań i zapatrywań »ię na rzecz i dla tego radzi, jak po­
przedni mówca. P. Br. jednakże orzekł, iż podobnych rad nie 
przyjraie, gdyż jako kupiec zbożowy w ciągłych pozostaje stosun­
kach z Polakami i zdanie, jakie o nim w skutek ostatnićj ko­
respondencji bydgoskićj publiczność polska powzięła, najnieko- 
rzystuięj wpłynąć może na) dalszy rozwój jego przedsiębiorstwa. 
Zdaje mi się, iż nie potrzeba żadnego komentarza; każdy z czy- 

, telników sam poczynić łatwo może swe uwagi, zwłaszcza, iż osta- 
tnia korespondencja w całkości i w szczegółach była zgodnie 

' z prawdą napisana, jak to poświadczyć może całe zgromadzenie 
i referat o posiedzeniu rzeczoaćm umieszczony w Bromb. Ztg; 
nie chodzi tu zresztą o dosłowne powtórzenie całćj mowy, ale 
o główną i przewodnią myśl tćjie, którą, powtarzam jeszcze raz, 
prawdziwie i wierzytelnie podano. Tyle tylko jeszcze nadmienić 
mi wypada, ażeby się każdy dokładnie zastanowił nad tern, co 
wypowiedzieć chce na puhlicznem posiedzeniu, gdyż po niewczasie 
łatwoby mógł tego pożałować.

Część miasta naszego, położona na lewym brzegu Brdy, po­
między ulicą Gdańską a dworcom kolei żelaznej, nazywała się od 
najdawniejszych czasów „Bocianowo“; dziś nazwę tę ograniczono 
na kilkanaście domów, położonych przy końcu Rynkowskiej ulicy, 
w bliskości boru, zamieszkanych przez wyłącznie prawie polską 
ludność. Otóż na tćm samćm posiedzenia zauważył p. Fischer, 
iż wyraz: „Bocianowo“ wielu osobom (rozumie się Niemcom) tru­
dność sprawia w wymawianiu; p. M. raczył jeszcze dodać, iż na­
zwę tę możnaby przechrzcić (umtaufen). Widać ztąd, iż pano­
wie ci chcieliby zatrzeć z miasta naszego wszelki ślad polskości; 
tą rażą atoli nie dadzą się tak szybko przeprowadzić giermani- 
zatorskie zapędy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tydzień wyszedł No. 1 i zawiera: Wstępne słowo. 

— Ostatnie wiadomości. — Przegląd dzienników. — Kronika lite- 
racko-artystyczna. — Korespondencye. — Listy Soborowe 1. — 
Z Florencyi. — Z Krakowa. — Niemieckio głosy w sprawie pol­
skiej. — C. Norwida, Rzecz o wolności słowa. — Rozmaitości. — 
(Juliusz Fontana). — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 stycznia

BAZAR. Proboszcz Ptaszyński z Ceradza, Dziembowski z Ru­
dnicy, hr. Żółtowska z Kadzewa, Zakrzewski z Osieka.

H01EL RZYMSKI. Koebke z Wrocławia, pani Bamberger z No­
wego Jorku, pani Laskę z Gniezna.

HOTEL DU NORD. Lutomski z Stawu, proboszcz Szramkow- 
ski z Wronek.

ORHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Żuchowska z Granowa, dr. 
Libelt’ z Czeszewa, bracia Moszczeńscy z W. Jeziorek, Lipski 
z Bieganina, prób. Niewitecki z Lodzi.

HOTEL PARYSKI. Gladisch z Pierzchną, Wegner i Gładisch 
z Proszkowa, Budziszewski z Xiąża.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Poniński z Dominowa, 
Stablewski z Szlachcina, Krause z Sródki, Laube z Trzebi- 
sławia, dr. Traube z Raciborza.

HOTEL BERLIŃSKI. Bracia Kurtzig z Zielonćj góry, Marcien 
z Wrześni

TILSNERA HOTEL GARNI. Kriemicher z Wrocławia, Berg 
z córką z Kruczy Zamkowćj, Wagner z Szczecina.

Wiadffimści gieWowa.
Olełda iitłznwńeaa, 11 stycznia.

Poznańskie stare 3’/» % listy zastawne — tat pł. — 
Poznańskie nowe 4% listy zasL tak 81'/, płacn, — Rozn. 
listy rent. 83 płacono. — Pozn. 5% obligacye pow. — żądań. 
Akcye banku prowinc. Pozn, — płac. — Banknoty polskie 74/, płc. 
Pola, listy likwidacyjne — taL płc. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie — tal. żąd. — Akcye pozna A. banku realn. kred. — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na. styczeń 39a/<, stycz.- 
luty 39’',, Int.y-marzec —, marzec-kwiecień —, na wiosnę 40'/,, 
kwiec.-maj 40% tal. płacono.

Okowita: fz beczką) wypow. 12,000 kw.; na styczeń 
13'/e, luty 13'/,, marzec 13”/),, kwiecień 14'/,,, maj —-, czerwiec 
—, kwiecień-maj w związku 14%—14%, tal. płac, w miejscu bez 
beczki — tal.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu. taljjg, lin.itallBg.
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80% Trak

dłeld» berlińska, 11 stycznia.
Przy słabćj tendencyi i nieożywionym obrocie nie zdołało

nawet częściowe obniżenie kursów wywołać ochoty do kupna.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 95 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi pstwa (4’/,) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115 płac.

List, zastaw.! Zachod.-prusk. (3’/,%) 71% żąd. dto (4%)
79 płac, dto (4’/,%) 85'/, płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83’/, żąd. Prusk. (4%) 83'/, płac.

Walory zagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’/, żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 88’/, płc. Losy z r. 1860 (5%) 81%--% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
121 płacono. Rosyjsk.-polsk.-obłig. skarb. (4%) 67’/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93% płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97% płc Polskie listy zast, 3 era. w rs. (4%) 69’/, 
płc. Listy likw. 56% płc. Włosk. poż. (5%) 56’/a—6—% płc. Tu­
recka pożyczka 44’/, płacono. Ameryk, pożyczka (6%) 92'/,—% 
płac. Akoye kolei łelas. Kol. mini 117 % płacono Oal.-Kar. 
Ludwik 100'/,—’/, płacono. Austryackie Franc. 224’/, płacono. 
Warsz.-wied. 54 płacono. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob. 
145-~ą%_5%—’/, płac. Poznańskie prowinc. ICO'/, płacono. 
Szląsk. stów. oank. (4%) 118’/, żąd. Certyf. hip. Hubnera (4’/,%) 
100 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel (4’/, %) — żąd. 
Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. brdr. pruskie 113%, płac. idr. 
112% płc., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 11% płac., połimper. 5. 
17% płac., doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 467 
plac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
żąd. Anstr.-bankn. 82%, płacono. Rosyjsk. bankn. 74% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—66 tal. 2000 funt na 
styczeń 56%, kwiec.-maj 58—57’/,—58 maj-czerw. 59'/,—59 tal. 
płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 43—46 tal.; 44—45’/,, pię-

•...................... ---- — stycz. i stycz.-
i żąd. Jęcz- 
tal. Owies:

1200 funt, w miejscu 21—26’/, tal.; polski 23’/,—’/,, nadps. pol­
ski 22%, marchijski 24%, pomorski 25’|„ piękny pomorski 26 tal. 
z kolei płac.; na stycz. 24% żąd. ’/, pł., stycz.-luty —, kwiec.- 
mai 25%—’/, tal. płacono. Oroch: 2250 funt do gotow. 50— 
56 tal., na paszę 43—46 tal. Rzep: 1800 funt. 96—106 tal. 
Rzepik: 94—104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
12% taL płac.; na styczeń i stycz.-luty 12kwiec.-maj 
12’%,—' ,-’/u tal- płacono. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 
11% tai. Oiej skalny: w miejscu 8'/, tal.; na stycz. i stycz.- 
luty 7’%, tal. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 
14’ „ tab płac; na styczeń i styczeń-luty 14%—'/,,, kwiec.-maj 
15%-15 tal. płącono.

dleisłw wr©elawsS*a, 11 stycznia.
(Adolf Karmiński).

Pszenica: słabo się trzyma; pr. 84 funt, biała nowa 
65-72-78 sgr. żółta nowa 60-67—72 sgr., piękne gatunki nad 
notowanie; pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 60 talarów żądano. 
Żvto: przy spokojnym obrocie trzyma się; wypowiedz. centn. 
A 84 funt w miejscu sziąskie 48-51—53 sgr., najpiękniejsza



nad not. płacono, 2000 funtów na bieżący miesiąc i styczeń-luty 
41 tal. żąd. kwiec.-maj 42% talara żądano i płacono. Jęcz­
mień: w białym towarze uważany; pr. 74 funt, w miejscu 41 — 
45—48 sgr., najpiękniejszy nad notow. płacono 2000 funt na bie­
żący miesiąc 45 tal. żąk Owies: spokojnie; pr. 50 funt, w 
miejscu 25-29- 30 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 41% tal. 
żąd. Groch: ofiarowany; pr. 90 funt, do gotowania 56—£0 sgr. 
na paszę 46—52 sgr. Wyka: słaba do kupna ochota; pr. 90 
funt. 48—53 sgr. Bób: ceny mało zmień.; pr. 90 funt. 60—64 
sgr. Łubin: ceny trzymają się; pr. 90 funt, żółty 48—51 sgr. nie­
bieski 46—49 sgr. Kukurudza: mocno ofiarow. w drobnym to­
warze pr. 100 funt. 51—57 sgr. Koniczyna: piękne gatunki 
żądane, poślednie zaniedbane; pr. 100 funt, biała 19—22—25 tal. 
czerwona 13%—15—16% tal Tymotka: piękne tylko gatunki 
sprzedąjne,'; 5—6’/3—7% tal. Siemię konopne: spokojniej: pr. 
60 funt, brutto, 63—67 sgr. Nasiona olejne: słabo; pr. 150 
funt, brutto. Rzep zimowy: 228 - 240 —250 sgr. Rzepik 
zimowy: 224—232—236 sgr. najpiękniejszy nad notow. pr. 
2000 funt, na bieżący miesiąc 114% tal żąd. Olój rzep i o wy: 
wyżej; pr. 100 funt, w miejscu 12s/,2tal. żądano 12'/, płac, 
na bieżący mieś, i stycz.-luty 12% tal. płac., kwiec.-maj 12% 
talarów płacono. Kuchy rzepiowe: ofiarowane; pr. 100 funt. 

■^ miejscu 69—70 sgr. Okowita ceny mało zmienione; pr. ICO

kwart k 80% Tralł. w miejscu 13% tal. żąd. 13% płacono; 
na bieżący miesiąc i stycz.-luty 13*’,, zad. i płac, kwiecień- 
maj 14%2 tal. plac. Grzędowy kurs Austryack. bank, 82%-- 
% plac., Rosyjsko-polskie 74% płacono.

©tetsf» ««retBat.:». 11 stycznia.
Pszenica: słabo; na stycz. 60 na wiosną-61% mnj- 

czerwiec 62% talar, płacono, żyto: słabo; "a styczeń 42%, 
na wiosnę 43, maj-czerw. 44 tal płacono. Olej rzepie wy 
trzyma się; na kwiecień-maj 12%, wrzes.-paźdz, 11% tal. pła-"
Obowi ta: słabo; 
15%, tal. płacono.

na styczeń 14%, na wionę 14%, maj-czerw

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revaieseierc du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie RbTalesclÓre

dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalesciere du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości.
Papieża po dwudziostoletniem bezskuteczcem używaniu lekarstw.
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Re- funt za 1 tak 5 sgr., 
Yalesciere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała.— ' ""
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków 
Korespondencya z Gazette du Midi), — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć 
dziesią.ego roku a do najzwyklejszych należą : niestrawność, ob 
strukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wą 
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i aifekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet 
podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ble-

ociężŁdnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, 
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdj ff1 
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie kr»,, 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie ” 
stanowczość, brak odwagi itd. [5350], j

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz; 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 1, funta za 18 — 11 

_ . 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt,
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 taL 5 sgr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro) v 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berling 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 19 
Fryd'rvkowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębi, 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy 
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp, w Wie 
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambut, 
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera: w Lipsku 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego w Wrocławiu u 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pi 
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Rejbske’g 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han! 
dlach drogeryi; łakoci i towarów kolonialnych.

się w pusz,
^zaTiaJ 
1. - RevS*-* 
iliżanek jj

A 1

bp
Nier
Sprzedaż konieczna.

'ieruohomości we wsi Jerzycach pod No. 
30, 31 i 204 w blizkości miasta Poznania po 
łożone, w księdze hipotecznej Vol. 1 pag. 
481 i następ. Vol. IV pag. 161 i nast. i Tom 
V. na stronnicy 721 i następ, zapisane, do 
gospodarza Walentego ESager i tegoż żo­
ny Barbary z Leltgebrów należące, które 
z objętością mórg 1508l opłacie podatku 
gruntowego ulegają, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 153 
tał. 29 sgr. 8% fen. i na podatek budynko­
wy z wartości użytku na 195 tal podane są, 
sprzedane być mają w celu egzekucyi drogą 
subhastacyi koniecznej w
środę dnia 26 stycznia r. p. po połndnln 

o godzinie 4.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tychże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów je­
szcze stawić się mające przejrzane być 
mogą w VIII biórze królewskiego sądu ; 
wiatowego podpisanego podczas zwyczajnych 
godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżój opi­
sanych nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa- 
nie w księdze hipotecznéj, wzywa się niniej 
szém, aby swe pretensye najpóźniój w po 
wyższym terminie licytacyjnym zapowie 
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia ogło­
szoną zostanie w terminie wyznaczonym na
sobotę dnia 29 stycznia r. p. przed po 

łudnlem o godzinie 12.
w lokalu urzędowym tutejszego królewskiego 
sądu powiatowego No. 13.

Poznań, dnia 22 października 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Bnddee,

Sprzedaż konieczna.
Folwark do żony obrońcy prawa Wierz 

bowsklego Wandy z Bętkowskich w Śro­
dzie należący, we wsi Koziegłowach pod 
No. 1 położony, oszacowany na 25,758 tal. 
28 sgr. 9 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym w 
registraturze, ma być dnia

28 kwietnia 18¥<> 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nój, nie wykazującój się z księgi hipotecznój, 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [6503.J

Poznań, dnia 20 września 1869.
Królewski sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.

łWauczytdelbn posiadająca dokładnie 
język polski, francuski niemiecki i muzykę, 
znajdzie miejsce w Polsce. Bliższa wiado 
mość ul. Jezuicka No 11 na I piętrze.

(.271)

DjabełU

po-Ucsnäa z dobremi wiadomościami 
szuknje handel porcelany, szkła itd.W. Kilińskiego

w Bazarzo. (.245)

lleseeń ze stósownemi wiadomościami 
może być zaraz przyjęty do handlu

P. Nowickiego.
ul. Wrocławska No 9. (.279)

Niżej podpisany zaprasza najuniżeniej Wiel­
możnych Księży Proboszczów, metrów i mi­
łośników muzyki organowej na odbiór organ 
do kościoła św. Rocha na Miasteczko nale­
żących, a przerobionych w nowo założonój 
fnlis-yce «»»•g&is Sks&ńeselnyeS» i ¡¡i«j- 
tiojowjcla, odbiór wraz z wypróbowa­
niem organ odbędzie się w rzeczonej fabryce 
przy ulicy Półwlcjskiój No. 7, w domu p. 
Bogdańskiego, dnia

lSgo styfBnaia u godaissie 8 po 
polciliaiu. [265J.

J. Zebrowski,
artysta organ kościelnych i pokojow.

Fabryka machin 
G, SSstm»BU&

w Warzeń pod Lipskiem
poleca się do wykonywania przenośnych, le 
żących i stojących machin parowych według 
najnowszych systemów; transmisyi każdej 
wielkości; raszpli do drzewa farbowanego; 
zakładów młyńskich i gorzelniczych jako tóż 
wszystkich machin gospodarskich.

Budowa według wykazów trwała i dobra, 
ceny tanie. [6913.]

Od wydawcy p. T. 
upoważnieni, przyjmujemy 
królów polskich

w Paryżu
dalszą przedpłatę tal. 3 na portrety

Introlłatatornia
Teodora Paradowskiego,

Poznań, ulica Fryderykowska No. 28 
poleca się do wykonai.ia wszelkich od naj­
zwyczajniejszych robót, przy miernych ce> 
uach. [231]

Halowe trzeniikl i buty
dla panów i dam w wielkim wyborze u 

2%. ApoJoista, Wodna ulica 30.
[228]

Aukcya zegarków itp.
Z polecenia królewskiego sądu powiato­

wego sprzedawać będę w poniedziałek dnia 
IJ stycznia r. 8;. rano od 9 godzmy 
publicznie najwięcój dającemu za natych­
miastową zapłatą w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowej ul. No 1 rozmaite gatunki ze- 
girków jako to: (274)
regulatory, stołowe nakręcające się i 
nocne, zegaryjw ramach i s kukułkami, 
z gwiehtami itd., nastgpsie rozmaite 
ubioty itd.

Sćliciileifaki, król, komisarz aukc.

Dom. Brodowo pod Środą każdego Czasi F 
sprzedaje budulcowe drze»« ssssuttu, 
również sennewe na porządki.

(207)

W SSIelen pod Srehr, 
Górą stanowi ogier trakeński złotołyso 
kasztanowaty, 5' 4" »ad‘

Orfeusz, p
Thnnderclapp, - Cenone
za 6 tal. 20 sgr. włącznie ze staPral 
jennóm. (272)1

Teatr polski
w Pozuabiu.

Jutro w czwartek, dnia 13 b. 
w teatrze miejskim

ciec 
kom 
płaz 
wcif 
bioe 
w an 
WSZ’

ni niu’
dzie

Ł y>

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości do Hermanna Kochmann 

inspektora gospodarczego należące, we wsi 
Miękowie pod No. 1 i 8 położone, z których 
pierwsza na 3065 tal. 5 sgr., druga na 5143 tal 
7 sgr. 6 fen. oszacowana, wedle taksy, mo­
gącej być przejrzaną wraz z wykazem hipo­
tecznym w registraturze, mają być dnia 27 
maja 1870 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowem 
sprzedane. (732P)

Niewiadoma z pobytu wierzycielka owdo 
wiała kupcowa Angnsta Kranse z Neuma­
nów, dawniej w Wrocławiu Altbusserstrasse 
No. 31 zamieszkała, zapozywa się niniej- 
szem publicznie.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą real­
ną, z księgi hipotecznój nie wynikającą z ce­
ny kupna zaspokojonymi być chcą, do akt 
zgłosić się winni-

Poznan, dnia 23 października 2869.
Król, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnycy.

humorystyczny illustrowany 
wychodzi w Krakowie od 

7 lipca 1869.
Prenumerata kwartalna wraz z 

przesyłką wynosi:
W. Ks. Poznańskiem, Prusach 
i całych Niemczech 25 sgr., 

we Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj - 
caryi, Turcyi i Ks. Naddunaj 
skich 3 franki,

w całćj Austryi, przed- i za-Li 
tawskiej 1 złr.,

w innych krajach stótownie do 
wymagań pocztowych.

_ W Poznaniu prenume 
ratę przyjmuje Administracya Dz. 
Poznańskiego. (8473)

Odnośnie do artykułu w No. 5 
Dziennika Poznańskiego przepra­

w

szam za przewłokę dotychczasową 
co do druku Katechizmu wię­
kszego, którćj przyczynę w za­
milczeniu pozostawić wypada i do­
noszę ostatecznie, że druk najpó­
źniej w tym kwartale ukończonym 
zostanie. J. LaBg®,

(267) księgarz.

Kazimierza Wgo i Zygmunta Áug.
(276)

li

W. ilfillfilSli! I
Bazarze.w

Piękne

wina węgierskie
poleca jak najtaniej [262J

Gustaw Geissler,

gïïerwsæe wysf^plesile ar,- 
iysfów g®©SsÎLÎc8î,

Rozpocznie

PROLOG
W Ł Bełzy. 

Nastąpi

LA SILENCIEUSE

zwyciężyła, wszystkie ame­
rykańskie machiny do 

szycia
sprowadzać je-

Pawiowskicli ifiBtlf iilOTfi fil9 
fabryka bielizny,

Poznań, przy placu Sapieżyńskim No. 1.
Hamburg ameryk. Towarz. machin do

Pollack, Schmidt i Sp.

dla tego sama jedna 3 z8«ts*sss5 medalem! zaszczyconą została, 
dynie można na W. Ks. Poznańskie od

z

[260]
szycia

ßßrbei-sitorf’.
per Waldenburg w Szląsku.

Świeżego loausła srebrnego, gę. 
d-nrza m8F«kteso, barpir, listy, 
Szcz5M3»aS<.i 8zi»S«is»s» itd., tudzież wiel­
kie delikatne niSrowsł wiślańskie w beczuł­
kach, zawierających kopę, po 3 i 2% tal., 
rozsyła, za awansem. (8462)

W. Sebsab®!, w Gdańsku. 
Handel ryb morskich.

Komedya hr. Fredry 
Początek o godzinie 6 wieczore

do inapizmow
w Paryżu na ulicy Vieille du Temple, 26.

Przyjęty w szpitalach paryzkich cywilnych 
i wojskowych, jak również wszpitalach ce­
sarskiej marynarki. Sinapizmy te konser­
wują się bardzo długo, sprawiając skutki ry­
chle i niezawodne. (7641)

W Poznaniu w aptece p. Dra EBattkłowi­
cza; w Krakowie w aptece p. Tra czyń-
skiogo; we Lwowie w aptece p. ®lkolaseh.

Oglosseaia, gospodarskie Ud.
Sządsca gosp., praktykujący już w tym 

zawodzie 15 lat i dobrze polecony przez 
znakomitych właścicieli dóbr, poszukuje u- 
oiieszczeuia. BI. wiad. pod adresem R. 0. 
poste rest. Gołańcz. (213)

Min
san
W
CZOl

rvźi
¡Fio:
niei

I by
troi

•zorere-

Doniesiecie ä<, ®¡reeertww e. 
Poznań, d. 28 stycznia 1870.KOIYCFEIŁT

^Ant Rubinsteina
■ Zamówienia na bilety przyjmuje han- 
; del muzykallów ’ ( 69.)

¡Ed.BoteiG.Book,

tOS2
mie

Poznań.

Sala w «»gF®dde łudonym.
Dziś w środę, dnia 12 stycznia.

WlelteS t4«(sseert i g»rz:e»S8ti»wie 
as8e.

śpiew kwartetowy. — Sceny komicznej 
śpiew — gimnastyka.

Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzień 
bilety po 3 sgr. 1 oczątek o godzinie 7.

( 282) EtaiU

Sprzedaż konieczna,
Nieruchomość w mieście Poznaniu ną sta 

rem mieście pod Nr. 26 położona, w księdze 
hipotecznój starego miasta Tom. I na stron­
nicy 521 i następ, zapisana, do byłego egze 
kutora sądu powiatowego, teraźniejszego 
szynkarza Ludwika Jachmann należąca, któ- 
rój tytuł własności na imię jego jest zapisa­
ny i która z objętością mórg O.o2 opłacie po 
datku gruntowego nie ulega, i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 200 tal. 
podaną, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania drogą subhastacyi konie- 
cznej]
w czwartek dn. 3 marca 1870 po połnd. 

o godzinie 4
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu w pokoju No. 13. [266J.

Poznań, dnia 11 grudnia 1869.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Butidee.

Szkło w snopach i 
kistach na inspekta
polecają (-246)

W. Kiliński i Sp.
Bazarze.

Aukcya.
W piątek dnia' 14 stycznia r. b. 

rano od 9 godziny sprzedawać będę pnbli 
cznie najwięcej dającemu za natychmiasto­
wą zapłatą w gotówce w lokalu ¡ju'cyjnym 
przy Magazynowej ulicy No 1 rozmaite 
nowe towary blaszane jako to : mia­
ry, tace, lejki, pnddka do noiy, pie­
niędzy, lampy petroleowe i nocne, po- 
krywkk latarnie, puszki, radie, ma­
chiny, świeczniki, cukierniozki, dalé, 
rozmaite ubiory itp. ( 275)

¡tycMevrsIii, król, komisarz aukc.

Wewnętrzne restauracye kościołów
wykonuje dokładnie i tanio fabryka pozłacania i rzeźby (.27?)

M. Nowickiego i Grynastla
Ul. Jezuicka dawniejsze gimnazyum ś. Maryi Magdaleny.

Nakładem Ludwika Jtlerashaclia 
pierwszy zeszyt:

Poznaniu wyszedł

Encyklopedyi imion własnych

Kilka centnarów obfitych w mąkę i wolnych od piasku otrąb rżanych 
jako też kilka set centnarów pszennej mąki gryzowej jest tanio do nabycia z pc- 
wodu biaku miejsca u • Berty Płaczek» w Swarzędzu.

Inrcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy ISstswBJiSe «peryMlay lekerz dla epilepsyi doktor O. 
Kllilsch w Berlinie, Mittelskasse 6.—Przeszło stu już uleczonych. 

(.264)

11

Poszukuje się zaraz 
ogrodow ego do Dom. 
Ćmachowa pod Wronkami, któ­
ryby się znał na prowadzeniu szkó 
łek i sadzeniu drzewek. Świa­
dectwa mogą być przesłane po­
cztą, osobiste: jednak przedstawie­
nie jest konieczne. (226)

Tymczasowe doniesi enic.

Karol Tausig
król fortepianista nadworny 

da w Poznaniu w pierwszych dniach
Sutego jedyny jeden (.150)

Uleczona choroba piersiowa, 
lecz tylko za pomocą praw­

dziwego fabrykatu.

I
Polak, żonaty posiada ący 

chlubne świadectwa, rzy tein biegły w swym 
fachu poszukuje posady od ś. Wojciecha 
lub też zaraz. Poste restante Schrim lit, 
U1. U. (.269)

Zamówienia na bilety przyjmuje 
bandel aradwoi-ny mtjzyka- 

Siów

z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnćj, średniowiecznćj i nowożytnej 
przez

Edmunda Calliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów^

H» Albrecht in Berlin,
34. Taubenstr. 34.,

Annoncen
besorgt Inserate für alle Zeitungen,

Ex
Fach-

pedition,
Journale, ConrsbtiiCoursbücher und Druck­

schriften zu den Originalpreisen,

Do liweranta nadwornego pana SSofin w Berlinie.'
, Żonę moją choroba jój piersiowa tak gwałtownie nawiedzała, że wąt­

piono o jej wyzdrowieniu. ..„Urabiany według metody Hcfla wyskok sło­
dowy““ pogorszył stan jej. Wtem zapisał jej lekarz wprost pański wyskok 
słodowy, który jej widocznie i szybko przywrócił zdrowie.“ 6'. «B. Ar- 

w Neuwied. — Berlin, 12 grudnia 1869. Pańskie skuteczne 
fabrykaty słodowe (wyskek słodowy i słodowa czekolada) stały się dla mnie 
koniecznemi, i u uszę dla tego prosić o nową przesyłkę. Po użyciu słodowych 
karmelków piersiowych kaszel zupełnie teraz ustąpił. <?. S.la&łfiałer, An- 
dreasstr. 37. [263]

Skład główny w Poznaniu u SSrtld SPle8S'Sl«cr\ 
Rynek 91, skład uboczny u Si, \ plac
Wilhelmowski 10, u WoM(^eiSi9sl§iai, w Wągrów-
cu, u Nakle, u
l&nBydgoszczy, u Tiegi-

w Nowymtomyślu i u O. w Śremie.

Cierpicńiisi. plucowc. Stan słafoości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Satnpsona za pomocą 

zaleconej już pr.ez A. Humboldta w jego Kosmos £Lca, której cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w zlmeryce południowej podróżujących. Dr. 
Sstnpson dochodzi po najgruntow.iiejszćin studyum do najświetniejszych swojeini Ceca- 
pigułkami (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z swfcmi Coca-plgułiaml (HI) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
plci< wym systemie nerwowy m. Lłizsze szczcgó w broszurze bezpiatnej d. d. BSohren-Apo-
łhehe w Bäoguneyl, fr.

Ogromne powodzenie 
sprowadzana na powierz«h: i 
nętrznydi części organizmu

PAPIER WLINSI
(-261)

tego śrooka poohoazi z jego własności doświadczonych 
ą ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew- 

Najznakcmitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
ua SimtRry, KS’Js’Çi æ»ga»5e»sie gi»r6ïls,, rftæsïrisasiîewise Btuezyń «aS» 
<5ei'8««sîa}ï!i (bronchites), reunir.fyæmy w lędźwi»vSi i nerwacS» fol«s- 
«îr.jwyel» i t. p.

Jednorazowe lub dwurazov. e użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. [6202]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra BlassMewirss» ; w Krakowie w apte­
ce dra TrasiCKj ńsUieg© ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Biibolnscli.

Nckładciu i escioakan« Ludwik« Merzbscha w Potaspśo,

Fosznluje się hiipna
czterech dobrze zachowanych fcatószś o oko­
ło 3000 kwartach i okrągłej o około 4C00 
kw .rtath objętości. Bliższe szczegóły w eks- 
pedycyi z. (.278)

W ponie<iz:iałeli, dnia 
1T l>. xn. o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w lasach 
fe Órnickicla (obrębie Zwoła 
pod Zaniemyślem) licytacya na

120 sztuk sosuo-
wego budulcu.

Zarząd leśny. (268)

Gips[149]

miałko zmielony i cylindrowany 
poleca jako dodatek do nawozu 
w budynkach, zbioiyni 
nowicie do posypyw
zimą na pole wywieź 
jedyńczych partyach

pach a mia- 
nawozu 

nego w po­
po 7 sgr. 6

na

fen., 1000 cent, po 7 sgr. za 
centnar. Koleją sprowadzać mo­
żna gij^s w wagonąch po 100 ^o 
200 cent, za pośrednictwem Otto 
Gaehricke & Comp. z Nakła. 
Zarząd kopalni w Wapnie 

pr. Srebraiagóra.
W piątek dnia 14 
stycznia sprowadzę 
rannym pociągiem

znowu na sprzedaż4 
do hotelu Kellera wielki transport krów 
świeżo dojny oh z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. EŻUtlutw,

(.270) handlarz bydła.

Ed. lot® 
Foznań

i G Bock. 
21.Wilhelmowska ul.

Dnia 10 hm.
drugi kurs

rozpoczął
tańców.

Rynek 58, w Kam enicy p. Zupańsklego.
Ksaw. Buclkowski

Od dnia jutrzejszego rozpo 
czynam (225)

kurs tańca
dla początkujących, dla dawniej 
szych uczniów co środę i niedzielę 

Poznań, 10 stycznia 1870.
Kornel Szczepański.

Cyrk Wulffa
przy JKyccrbklej «1

Dziś w czwartek 13 stycznia
Nadzwyczajne świetne 

przedstawienie
Pomiędzy innemi na wielostronne 

żądanie:
Indyjski kuglarz z kuiami, obręcza­
mi, talerzami itd. Konno przedsta­
wiony przez dyrektoia Wawrzyńca 

Wuff.
Pierwsze wystąpienie belli signory 

Speltrini na fil de fer. Great f eple 
cnaee czyj angielski« polowanie na 
j lenie z ści.aniem żywego jelenia.

Początek o godzinie %8.
Kilka tylko jeszcze przedstawień bę­

dzie miało miejsce.
Z poważaniem

Wawrzyn Wulff,
[■281] dyrektor.
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